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POZNAN, 22 października.
Po raz drugi w roku bieżącym, po raz setny 

fżałobnych i płaczliwych dziejach moskiewskiego nad 
’olską panowania, widzim1 zapisane krwawemi literami 
rozlegające się głosem który woła pomsty u Boga, 

1)vo niezmienne godło germańsko mongolskiego rządu, 
co wytworną chytrość cywilizatorów zachodnich na 
iziczce tatarszczyzny szczepiąc, dzisiejszy moskiewski 
ryobraża caryzm. A godłem tóm: fałsz i podstęp 

parze z gwałtem i barbarzyństwem.
Sroga i bolesna jest rzeczywistość, która nad 

Polską pod moskiewskim, nie berłem ale knutem ję- 
zącą, świeżo zawisła; ale zaiste nie Polska to nad 

pierwsza i jedyna boleć powinna, bo nie masz 
'“»?>• tej rzeczywistości nic dla niej niespodzianego, bo 
>ó n iie na nią spadnie moralna a więc prawdziwa szkoda 
^ głoszonego przez hr. Lamberta stanu wojny, nie na 

tią hańba za azyatycki barbaryzm panoszący się śród 
iuropy, nie na nią pomsta za pogwałcone, skalane 
krwią zbryzgane z rozkazu satrapów carskich przy

bytki Pańskie, które nawet w średnich wiekach, 
? owych wiekach przemocy i dzikości, za nietykalne 
chodziły schronienie dla tych, co u Boga szukali po- 
iechy i ratunku.

W Polsce żadnego, złego ani dobrego, nie było 
rawa, odkąd Moskwa podstępem i zdradą nabyte 
raje, pięścią, bagnetem i knutem sprawowała. Od 

Mnoiowstania roku 1831 stan wojenny de facto wciąż 
r niój istniał, a nawet formalnie (publicysta zacho- 

3»mWni powiedziałby: legalnie) zaprowadzony w r. 1833, 
o dziś dzień nigdy formalnie uchylonym nie był. 
fieszano, rozstrzelano, więziono, wywożono, męczono 

ii» obdzierano po woli tak zwanych sądów wojennych 
aet,-jib po woli osobistej satrapów i satrapiąt, każdego
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jwjo szlachetnój miłości ojczyzny z serca pozbyć się 
lis chcąc, nie był w stanie lub nie umiał pieniędzmi 
kupić pobłażania dla cnoty i dla naczelnego obo- 
liąsku obywatelskiego. Dzisiejsze więc poszczucie

1 l:H)ńców, Czerkiesów i niewolą zezwierzęconego żoł- 
lerza moskiewskiego na Warszawę, na Polaków i na 
th kościoły, chociaż ubrane przez carskich namiest- 
“ków w szatę wyjątkowego środka surowości, jest 
ylko obostrzeniem prawidłowego w Polsce stanu rze
zy- Mniemana era legalności nie przestała ani na 
hwilę być fałszem i obłudą, bo ani na chwilę nie 

przestały komendy wojskowe bezkarnie po swojemu 
ządzić, bezkarnie plądrować, rozbijać, wywozić, mie- 
zkańców kraju wzajem na siebie poduszczać. Nic się 
1 czasów Kreczetnikowa, Siwersa, Repnina, Kon
nego, Bibikowa i Paszkiewicza w istocie rzeczy 

2c i Zmieniło. Zmieniły się tylko okoliczności a z niemi
H20. Praktyka mongolskiej mądrości stanu.. Kiedy w obec 
( j Mężniejącego ducha narodu, czuł się odwieczny wróg 
-—W do gwałtów za słabym, uciekał się do fałszu, 

^U(ty i słówek jedwabnych. Ilekroć świeże ściągnął 
’ głębi Rosyi posiłki, lub sądził ogólne konstelacye 

Mityczne być sobie przychylniejszemi, rozdzierał 
¡asne reskrypta, kłam zadawał własnym słowom. 
,zeS° nie mógł zgnieść żelazną rękawicą Suchoza- 
let, próbowano zdusić glansowaną rękawiczką Lam- 

#erta. Cel był zawsze jeden, a w środkach nie wielka 
a»/* ^aitość, bo przeplatano tylko gwałt obłudą. I te nawet 

3zne tak zwane reformy czy tam instytucye, które 
J blichtr rzucone w oczy Europie, nie dosięgały 

*fe^ miary swobód i reprezentacyi, naznaczonej 
^eż niezabuwiennego Mikołaja za karę w roku 

i miały podobnież pozostać kłamstwem i obłudą. 
,.°r° się zanosić zaczęło, że rada stanu i rady po- 

ai°we, nie przestając na roli komparsów przed 
'Jr°P<L wezmą się na prawdę do spełnienia na- 
^C2°nej sobie przez samegoż cara misyi, misyi 
: la tłómaczami potrzeb i życzeń kraju, ogłoszono 
,°strzony stan woienny w chwili poczynających się
e obrad, za jeden z powodów, otwarcie podając: 

Wybory nie wypadły po myśli rządu.
^otywa przytoczone zresztą w ogłoszeniu na-

'¿tnika, mają niby po sobie pozory jakiójś prawdy 
^szności, ale w rzeczy samej niczego w obecnym 

e M dowodzą, ani rozstrzygają. Była, prawda,

Środa 23 października 1861.
i jest anarchia zupełna, to jest zupełny bezrząd; 
zagęścił się był, prawda, demagogizm uliczny. Ale 
któż winien tój anarchii, kto temu przejściu kierunku 
życia publicznego w ręce improwizowanych, nieraz 
nieopatrznych, czasami wątpliwych, przywódzców z po- 
środka tłumu ludowego ? Nie kto inny zaiste, jak ów 
niby-rząd moskiewski wraz z całym swoim syste
mem. On to negował w Polsce od lat wielu wszel
kim o rządzie pojęciom, w koniecznóm następstwie 
bezrząd na kraj sprowadzając. Bo gdzie władza na
czelna, losami kraju i jego mieszkańców kierująca, 
zbędzie się wszelkich podpór morąjnych, gdzie każ
dej chwili jawnym i zaciętym objawia się wrogiem 
tego kraju i narodu, gdzie każdy krok jej statecznie 
zmierza do zdławienia i zaguby rządzonego narodu, 
tam w końcu powagą swoją nie sięga on dalej nad 
baty swoich kozaków i bagnety swoich żołnierzy; a 
że niemi wszędzie i zawsze każdego z osobna karku 
naginać nie może, bo miliony siepaczy na to by nie 
starczyły, nie masz tam więc już rządu żadnego.

Któżto się spiknął z chciwemi i niesumiennemi 
sąsiadami na zabór i zagubę Polski? Kto nakształt 
hordy tatarskiej grasował w niej od czasów barskiej 
konfederacyi, mord, gwałt i pożogę po łanach jej 
roznosząc? Kto czernił ją i ohydzał przed światem 
płaconemi oszczerstwami? Kto nadawał jej wielko
duszne niby i wolnomyślne ustawy i urządzenia w obec 
świata, żeby je w domu cichaczem lub nawet głośno 
łamać wiarołomnie i deptać z pogardą? Kto wszel
kich dokładał usiłowań, żeby narodową duszę ludu 
zabić, żeby go zmoskwiczyć? Kto przemocą zapro
wadzał język, obyczaj, prawa, nazwy obce po ca
łym kraju? Kto systematycznie pracował nad pogrą
żeniem narodu w otchłań ciemnoty i głupoty przez 
najprzewrotniejszy i prawdziwie tatarski system wy
chowania publicznego? Kto zagrabiał łupiezką ręką 
i wywoził od lat 100 w daleką obczyznę wszystkie 
skarby wiedzy: biblioteki kosztem kraju lub kosztem 
prywatnych kolejno zbierane? Kto starał się zabić 
moralną duszę narodu systematycznem szerzeniem za
miłowania zbytków, uciech zmysłowych i wszystkiego 
co kazi obyczaje a ducha niewieści i zniedołężnia? 
Kto dziesiątkował branką w rekruty moskiewskie, 
ludność polską, tak że w końcu, dla zupełnego braku 
czerstwych, silnych i dorodnych ludzi, trzeba było 
branki zaprzestać, żeby przecież coś zostawić na za
gajenie przyszłych porębów? Kto neronowćm i dyo- 
klecyańskiem prześladowaniem ścigał religią wyzna
waną przez większość narodu i ukazem carskim, po
partym bagnetami i knutem, zapędził kilka1 milionów 
uniatów do prawosławia, niesłychany w XIX wieku 
śród Europy praktykując ucisk sumień? Kto łupił a 
w części okradał po prostu jużto publiczne fundusze 
jużto majątki prywatne mieszkańców kraju? Kto za
grabił po roku 1831 na kilkaset przeszło milionów 
prywatnej własności, żeby ją dla siebie zatrzymać lub 
dać tym co się odznaczyli w pastwieniu się nad na
rodem? Kto wypleniał najszlachetniejsze i najżywot
niejsze żywioły narodu, dusząc w więzieniach gorącą 
młodzież i co było najzacniejszego z mężów dojrza
łych, lub zaludniając niemi Sybir i Kaukaz? Kto ty
siącznemu kupami gwałtem przesiedlał całe osady le- 
chickiego plemienia, pędząc je z niw polskich gdzieś 
nad Don czy Wołgę? Kto szczuł i szczuje bezprze- 
stannie różne warstwy ludności krajowej przeciw so
bie, żeby mieć pomocne swym widokom narzędzie 
rozterek domowych lub rzęzi pod ręką? Słowem, kto 
zawsze i wszędzie tak robił, jużto jawnego gwałtu, 
jużto podstępu i fałszu używając, żeby zniszczyć, 
zwichnąć, znikczemnić i zabić naród w istocie jego 
życia? Odpowiedź dają dzieje minione i biegnące: 
Moskiewskieto rządy nad Polską. Możeż taki stan 
rzeczy nazywać się rządem kraju i narodu? Nie zai
ste ! Jestto dopuszczenie tylko Boże za karę narodo
wych win naszych, bo samozwańczy rząd taki stanowi 
negacyą wszelakiego pojęcia o rządzie, bicz Boży, 
plagę publiczną i anarchią zupełną.

Anarchia wszelako sprzeciwia się zmysłowi spo
łeczeństw, a nawet naturze rzeczy. Gdzie istotnego 
normalnego, uporządkowanego niemasz rządu nad kra
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jem i narodem, tam się z konieczności prawa od
wiecznego, wytwarzają jakieś onegoż surrogaty. Ta
kim surrogatem był, w początkach obecnego ruchu 
narodowego w Polsce, zastęp światlejszych, wykształ- 
ceńszych, dojrzalszych wiekiem i pomiarkowańszych 
patryotów, skupionych jużto około Towarzystwa Rol
niczego, już około delegacyi miejskiśj, już około in
nych podobnych organizacyi obywatelskich. Gorczakow 
skruszył i złamał te surrogaty, które w obec zupeł
nej anarchii, to jest zupełnśj nieobecności powagi 
rządowój, musiały być pożądane każdemu, coby w isto
cie i rzetelnie pragnął na jakichś trwałych podsta
wach zreorganizować stan rzeczy w Polsce. Postawiłże 
natomiast lub postawiliż jego następcy coś, coby do rzą
dów prawdziwych to jest dbałych o dobro, pomyślność 
i potrzeby narodu, a nie o jego zgubę, było podobne? 
Nie! Przyszedł naprzód groźny Suchozaniet, potóm 
słodki Lambert, ale pomimo pomocy organicznego i 
pseudolegalnego Wielopolskiego, w niczem nie zmie
nili dawnego godła moskiewskich rządów nad Polską: 
Fałsz i gwałt. Obok różnych zapewniań i piękno 
brzmiących zapowiedzi, obok różnych drobnych lub 
pozornych ustępstw dla ducha narodowego, szły jak 
dawniej ’ gwałty satrapów wojennych i czynowników 
cywilnych w Królestwie, na Litwie i Rusi; nigdzie 
też nikomu z mieszkańców na myśl nie przyszło, że
by narodowy to jest istotny rząd, nie zaś wróg kraju 
i narodu, losom jego przewodniczył. Kiedy więc 
istotnego nie było rządu, kiedy ów pierwszy Surro
gat skruszono, musiał się utworzyć inny z demago
gicznie improwizowanych przywódzców ludowych. Tyl
ko uczucia i namiętności się radząc, snadno oni do 
uczucia i namiętności trafiali, ile że spokojnemu ro
zumowi publicznemu sama Moskwa nigdy rozwinąć 
się nie pozwoliła, tamując wszelki udział mieszkań
ców w życiu publicznem i tłumiąc wszelką rzetelną 
a gruntowną oświat .

Być może, a nawet jest prawdopodobną, że obe
cne srogości wojenne skruszą ów drugi także Surro
gat, któryśmy demagogicznym nazwali. Żeby jednak 
anarchia w skutek tego koniec wzięła, o tern my
śleć tylko mogą petersburscy statyści, którym Pan 
Bóg zupełnie jak się zdaje, odjął już rozum. Wy
tworzy się z kolei trzeci i dziesiąty Surrogat śród 
strasznych bólów porodu, bo coś czy ktoś narodem 
rządzić musi, a moskiewska nad nim władza i mo
skiewski system, są krzyczącą tylko rządów nad na
rodem, czyli rządów narodowych negacyą.

Polskę więc ciężko jeszcze dotknie, w następ
stwach swoich materyalnycb, obostrzony stan wojenny; 
ale powtarzamy, nie onato poniesie szkodę moralną. 
Okrom sprawców onej niedoli, onego płaczu, onej krwi, 
onych przeklęstw i zamieszania, ciężki lubo różnie 
bardzo stopiniowany szwank moralny odniosą potężni 
spektatorzy zachodni, co się gospodarowaniu tego 
azyatyzmu śród Europy spokojnie a niektórzy na
wet z potakującym uśmiechem przypatrują. Pomija
my Anglią, Niemcy, Włochy, które albo wyłącznie 
swemi sprawami zajęte, albo o bawełnie i węglach 
tylko myślą, albo też mogą się łudzić wmawianiem 
w siebie, że każdy ucisk Polaków, to młyn na ich wo
dę. Ale Francya, która wielkość wpływ i potęgę 
swoję głównie na moralnych opiera żywiołach; któ
ra głosi się przodowniczką i tarczą obronną ogła
dy, wolności i postępu; która powtarza, iż wielka ta 
idea jest treścią i duszą dziejowego jśj posłannictwa; 
która, powtarzamy, dużą część ogromnego '.swego 
wpływu zawdzięcza okoliczności, że jój mniej więcój 
w tym względzie wierzono: Francyato główny uszczer
bek moralny poniesie. Nic jej nie pomogą zaręcza
nia i piękne słowa, kiedy każdy na oczy będzie wi
dział jej samolubne, obrachowane i poniżające wzglę
dy i umizgi dla europejskiej tatarszczyzny. Ostatnie 
zgrozą przejmujące sceny ¡po kościołach warszawskich, 
zestawione z milczeniem pobłażliwóm Francyi dla ich 
sprawców, zamknie niezbłagany sąd historyi w dwóch 
strasznych dla tego państwach słowach: Hańba Fran
cyi! Nie zagłuszą i nie odkupią tego sądu żadne 
sofizmata najętych Laguerrouierów i Grand-Guillotów, 
tak jak nie stłumiły sądu o zachowaniu się Francyi



w obec pierwszego podziału Polski, żadne spółczesne 
panegiryki na cześć Ludwika XV i jego polityki.

Jest jeszcze inna niesława, wiążąca się ze świe- 
żemi zajściami warszawskiemi, drobniutka wprawdzie 
ze względu na skompromitowany przedmiot, ale nie 
bez pewnego znaczenia z uwagi na pośredni jego sto
sunek do rządowych kół pruskich. Mamy na myśli 
szczególne stanowisko, zajęte w tój sprawie przez 
ministeryalny dziennik pruski, Allgemeine Preu- 
sische Zeitung, pospolicie także Stern-Zeitung 
nazywany. Usposobienie tego dziennika dla Polaków 
i Polski wiadome. Dotąd mniej więcej wszystko w po
rządku, boć bywają różne uczucia i zapatrywania na 
rzecz tęż sarnę, a u Niemców takie właśnie nie no
winą, Co jednak u ministeryalnego dziennika 
całkiem nieporządkową wydawać się musi rzeczą, to 
jest, że pędzony tem usposobieniem, wybrał sobie 
korespondenta w Warszawie, który trzymając z Mo
skalami, fałsze wierutne pod formą najniewątpliwszćj 
prawdy w świat puszcza i czyni przyznany organ myśli 
ministeryalnej w Prusiech, organem szerzenia po Eu
ropie rozmyślnych fałszów faktycznych o Warszawie. 
Albowiem różne ajencye dziennikarskie, budując na 
powyższym charakterze ministeryalnej gazety, tele
grafują po Europie lub w listach powtarzają, zaczer
pnięte z niej kłamstwa i potwarze. Powinowactwo 
ministeryalnej Stern-Zeitung z feodalną Kreuz- 
Zeitung jest pod względem tych warszawskich fa
brykatów a moskiewskich manewrów tak bliskie, że 
każdy co zada sobie pracę porównać listy warszaw
skie dwóch tych gazet, musi przyjść do przekonania, 
iż jeżeli nie jedna i taż sama osoba do obu przeci
wnych pisuje dzienników, to przynajmniej obaj ko
respondenci syamskiemi muszą być braćmi. Otóż po
mijając, że warszawski to był korespondent do mini
steryalnej Stern-Zeitung, co wieszał jakichś nie- 
powieszonych jeszcze szpiegów, co obrzynał uszy ca
łym i nienaruszonym dotąd Pipenburgom, co zabijał 
na placu Krasińskich niemieckich brukarzy którzy 
dziś jeszcze brukują jak brukowali, co puszczał 
w świat szerokie telegramy, że Niemcy życia niepe
wni w Warszawie (zapewne Grasa i Leichtego uwa
żał za reprezentantów swego narodu śród Polaków); 
pomijając, mówim, to wszystko, milczeniem pominąć 
niepodobna, iż w obec ohydnego znieważenia i po
gwałcenia kościołów; w obec szturmu rozpasanego 
żołdactwa na te kościoły, w których tatarski zawo
dzili potem taniec; w obec nastąpionego wskutek tych 
zajść zapieczętowania zbezczeszczonych świątyń; w o- 
bec okoliczności, że niestety aż za wiele, bo tysiące 
świadków na te wszystkie gwałty, srogości i barba
rzyństwa patrzało: jedynym telegramem który po 
europejskich dziennikach o tych zajściach donosi, jest 
telegram wyjęty ze Stern-Zeitung, któryśmy po
dobnież w Nrze 240 naszego pisma powtórzyli. Po
mnikowy ten telegram (oczywiście w porozumieniu 
z rosyjskim jneerał-gubernatorem z Warszawy wy
słany, bo innych z Warszawy wysyłać nie wolno) opie
wa dosłownie:

„Warszwa, 16 października, w południe. Upor- 
nych którzy z dwóch kościołów wyjść nie chcieli, 
aresztowano tamże nocy dziesiejszćj, wszelako 
ze wszelkiemi względami na świętość 
miejsca. Zabitych i rannych niemasz.“
Będzież miała czoło ministeryalna gazeta dziś

jeszcze przyjąć solidarność prawdziwości i sćnsu mo
ralnego telegrafowanej sobie nowiny? zechceż ona 
milczeniem swojem dać do zrozumienia, że gdyby 
zbrojna banda coś podobnego kościołom berlińskim 
lub innym świętym dla Niemców przybytkom zgoto
wała, myśl ministeryalna co w gazecie tej ma prze
bijać, nic przeciwko temu nie miałaby do zarzucenia? 
Bo i cóżby mogła zarzucić czynności, któraby się od
była, (podobie jak w Warszawie), ze wszelkiemi 
względami na świętość miejsca?

Nie dość jednak na tóm. Czytając w ministe
ryalnej gazecie prosty tylko ów telegram, nie jeden 
mógłby sobie powiedzieć: „Cóż ona temu winna? Ot 
zwyczajnie Moskale telegrafowali co im było potrze
ba, boć komu innemu politycznych nowin, i to ,do 
tego śród stanu oblężenia, telegrafować nie wolno.“ 
Otóż żeby uniepodobnić takie uniewinnienie, zamieszcza 
Stern-Ztg. w kilka dni potem list zwykłego swego 
korespondenta z Warszawy, z d. 17. października, 
który dosłownie powiada: „Polacy mówią o wkro
czeniu żołnierzy (do kościołów), o rozlewie krwi, 
o kłuciu i ranach; kościoły mają być krwią zbroczo
ne; ale nie wierzcie tym wymysłom; nie masz 
w nich jednego słowa prawdy. Nadużycia

żadne nie zaszły.“ Takto piszeorgan publicystyczny 
pruskiego ministerstwa bieżącą historyą w stolicy in- 
telligencyi i podobno także, moralnój uprawy! Wiemyć, 
prawda, że korespondent, to nie redakeya, to nie 
rząd; ależ czy w obec powiązania duchowego i ma- 
teryalnego (alias pieniężnego) jakie między temi ogni
wami istnieje, niekorzystne światło padające na owego 
warszawskiego raportera w oczach każdego człowieka 
co się wstydu jeszcze całkiem nie zbył, nie odbija 
części swych szpetnych promieni na gazetę, a przez 
drugie złamanie i odbicie, na rząd co ją podtrzymu
je? Niebyłobyż dziennikowi ministeryalnemu lepiej 
do twarzy, gdyby miał odwagę swego, prawda nie
szczególnego przekonania, i gdyby po prostu przy
znawszy szturm na kościoły i ich pogwałcenie, po
chwalił je, tak jak minister od którego pośrednio 
zależy, pochwalił na publicznem posiedzeniu sejmu 
pruskiego, zwycięztwo Chrulewa na placu Zamkowym 
w d. 8 kwietnia?

Dosyć wszelako o dzienniku berlińskim: wróćmy 
jeszcze na chwilę do obecnego stanu spraw polskich 
pod berłem rosyjskióm.

Mówiąc o tym samym przedmiocie w miesiącu 
kwietniu, porównaliśmy całkiem, jak się zdaje, za
ślepią już z pychy i niemocy politykę rosyjską na
przeciw Polsce, do króla Tarkwiniusza, który niechcąc 
żądańój z razu przez Sybillę ceny za jej 9 ksiąg wy- 
wypłacić, musiał potóm słuchać żądania corazto wię
kszej ceny za corazto mniejszą liczbę ksiąg w któ
rych losy jego państwa były zapisane. Otóż trzy
mając się tegoj porównania, zdaje nam się, że Sybilla 
ostatnie swoje trzy księgi już spaliła, i że Tarkwi- 
niusz pyszny za żadną już cenę żadnej dziś nie do
stanie.

Jak się rzeczy teraz obrócą w Polsce, przepo
wiedzieć nie umiemy a przeczuwać nie śmiemy. Nic 
dobrego w najbliższej przyszłości nie przewidujem 
wprawdzie; ale właśnie gdy rozumy ludzkie gubią 
wszelką rachubę, tóm silniejsza wzmaga się wiara, 
że Przedwieczna Moc która świat ten stworzyła, bieg 
jego w przestworach naznaczając, poddała także bieg 
duchowych jego dziejów prawu1, swemu, które będąc 
doskonałą prawdą, mądrością i sprawiedliwością, try
umfu fałszu, gwałtu i szkarady u kresu tych dziejów 
postawić nie mogło.

2

N. Pan raczył mianować kupca Jana Knusa w Penang 
konsulem tamże.

Berlin, 21 października. Z łask zlanych z powodu ko- 
ronacyi przypadają wedle dotąd ogłoszonych sprawozdań 
na' W. Ks. Poznańskie następujące: Naczelnego prezesa 
Bonina mianowano rzeczywistym tajnym radzcą z tytułem 
„ekscelencya“. Godność szambelańską otrzymał Tadeusz 
Morawski z Luboni, w powiecie wschowskim. Szlachectwo 
nadano: dziedzicowi Bethemu z Hammer, w powiecie czarn- 
kowskim, dziedzicowi Ryszardowi Roy z Wierzbiczan, w po
wiecie inowracławskim, właścicielowi Hermannowi Roy 
z Górska, właścicielowi i kapitanowi pozasłużbowemu Ed
wardowi Stieglerowi z Sobótki, powiecie pleszewskim i wła
ścicielowi Augustowi Delhaesowi z Borówki. Fizyk powia
towy dr. Dernen z Wrześni otrzymał tytuł radzcy zdrowia, 
a burmistrz Foller, pozasłużbowy radzca rejencyjny, tytuł 
nadburmistrza.

Ordery otrzymali pomiędzy innemi: ks. biskup Brodzi- 
szewski w Gnieźnie i hr. Piotr Szembek Siemianowicz 
w powiecie ostrzeszowskim, order orła czerwonego drugiój 
klasy bez liścia dębowego; hr. Potworowski, szambelan i 
dziedzic Parzenczewa w powiecie kościańskim, order orła 
czerwonego trzeciśj klasy na pętlicy; Giersch, radzca spra
wiedliwości i notaryusz w Poznaniu, Kennemann, oficer po
zasłużbowy i dziedzic Nowegomiasta, w powiecie pleszew
skim, Knorr, radzca kancelaryjny w Poznaniu, Kowalewicz, 
inspektor cła w Skwierzynie, Kruska, dzierżawca Ciączyna, 
w powiecie obornickim, Kuehn, superintendent w Kargowie, 
dr. Kuessner, rzecznik w Bydgoszczy, Lehmann, dyrektor 
ekonomiczny i jeneralny drzierżawca dób^ śmigielskich, 
w powiecie kościańskim, Matzki, burmistrz w Trzciance, 
Openheimer, dyrektor sądu powiatowego w Środzie, Rę
ko wski, nadinspektor cła w Lesznie, Saenger, właściciel 
Grabowa, w powiecie wyrzyskim, Schaltz-Voelker, dyrektor 
sądu powiatowego w Inowrocławiu, Suchodolski, landrat 
w Wągrówcu, Tempelhoff, właściciel Dąbrówki, w powiecie 
poznańskim, Wacke, landrat w Ostrowie, Ziegler, dyrektor 
gimnazyalny w Lesznie, order orła czerwonego czwartćj 
klasy. . ,

— Para królewska wraz z księciem następcą tronu i 
dostojną jego małżonką wyjechali wczoraj z Królewca po
ciągiem nadzwyczajnym kolei żelaznej na Brunsberg, El
bląg, Malborg, Tczew do Gdańska, gdzie o godzinie 7 przy
jęła ofiarowany im przez miasto Gdańsk obiad w Artus- 
hofie. Dziś o godzinie 8 z rana udał się dostojny monar
cha z swą żoną i synem do Bydgoszczy, i położył tam ka
mień węgielny do pomnika Fryderyka II, który królowi 
temu w Bydgoszczy stawiają. Po śniadaniu udał się król 
w dalszą podróż do Frankfurtu nad Odrą, gdzie przenocuje, 
a jutro odbędzie uroczysty wjazd na swą stolicę Berlin.

— Dzignnik urzędowy ministerstwa sprawiedliwo^
ogłasza wyrok sądu rozstrzygającego sprawy, tyczące 8»gi 
sporów o kompentencyą jurysdykcyjną, w którym wypowj^J 
dziano, że pretensye, jakie z czasu obcych rządów do pa^ti 
stwa bywają roszczone i które uważać należy albo za dlu«,ai 
rządowy prowincyonalny, albo tśż jako dług administracyjni 
nowo nabytego kraju, nie mogą być na drodze prawnćj po
szukiwane. __ u:

— Do Gazety Wrocławskićj piszą z Berlina o spraujkó 
polskiój: Rozwój rzeczy w Polsce może objaśnić stanowisk« 
Napoleona do Prus. Nie może ulegać już powątpiewaniu, j, ,P 
Francya popiera niespokojności w Polsce, a mianowicie «¡no 
wyjściu broszury Ren i Wisła. Skutkiem tego jest napiiia 
stosunek między Francyą i Rosyą. Cesarz Aleksander tpet 
raz zapewne inaczój myśli o stanowiskach w Europie, j*ii 
w chwili, kiedy się starał Prusy odciągnąć od wojny włąnsz 
skićj, Rosya obecnie jest bezwładną tak pod względne 
wojskowym jakotóż finansowym. Polska i emancypacji) 
chłopów wyczerpuje jćj siły. Nieporazto atoli pierwszy staj s 
się Rosya wyjednać sobie spokojność za przyłożeniem ńsz< 
do tego swoich sąsiadów. Nowe święte przymierze, którego 
koszta opłaciłyby Prusy i Austrya, chętnieby Rosya prni 
jęła. Zjazd compieński, który niepogorszył bynajmniej stj 
nowiska Prus do Francyi, wyłącza wszelką myśl podobnej 
przymierza. Jakkolwiek Prusy mają prawo trzymać w słjdda 
jóm posiadaniu dawne polskie prowincye, powinny się jedniiar 
wystrzegać dopomagania Rosyi pod względem Królestwa 
Polskiego. Napoleon jest chwilowym pojawem, chwilo^ ulic 
niebezpieczeństwćm. Gruntowne atoli osłabienie Rosyi j»art 

możfctakorzyścią, która Prusom na wszystkie czasy posłużyć

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 19 października. W dziennikach dzisiejszym 

takie czytamy ogłoszenie:
warszawskiego ober policmajstra.„P. o.

tóo
Z rozkssstc

władzy wyższój uprzedzam mieszkańców miasa, że wszsdę 
kie jakiegokolwiek bądź rodżaju zebrania publiczności pream 
kościołach, najsurowićj są zabronione; w razie bowiwdn 
przeciwnym do rozpędzenia zgromadzonych użytą będftart 
broń. Warszawa, dnia 6 (18) października 1861. Jenenriyń 
major, Piłsudski.“

Oberpolicmajster podpisuje się od dziś jenerałem, te, 
nadszedł z Petersburga awans jego na ten stopień, ho

— Podawszy w tłómaczeniu z Nat. Ztg. (zob. nr. 2hru 
Dziennika) okolnik konsystorza jeneralnego w przedmiodkri 
zamknięcia kościołów, uzupełniamy dziś tę wiadomwrm 
powtórzeniem, podług Czasu, polskiego oryginału rzecze i 
nego okólnika czyli kursoryi, poprzedzając go dwoma innem kl 
do tegoż samego przedmiotu odnoszącemi się dokumentanliac)

Administrator jeneralny Archidecezyi warszawskiej Harc 
JW. Dyrektora Głównego Komisyi O. P. i W. knai

Wiadome są już zapewne JW. Dyrek. Głównemu niyst, 
zwyczajne wypadki, jakie z obrazą miejsc świętych i down 
chwale Bożćj przeznaczonych, a zatćm i świętćj rel|tat 
rzymsko-katolickićj, zaszły w kilku kościołach miasta lwy 
szawy; z obowiązku jednak urzędowania mojego donosteo. 
że w dniu wczorajszym po skończonćm zaraz nabożeństlidz 
przed południem, kościoły: Archikatedralny, XX. Bernidat 
dynów i Missyonarzy ze wszystkim ludem w nich się znhz 
dującyra, otoczone wojskiem zamknięte zostały, w nocy pet 
dwa pierwsze przez wojsko gwałtownie otworzone, a h b! 
wszystek wśród nielitościwego z nim się obejścia uprofopi 
dzono. Gdy przeto powyższemi niesłychanemi nadużyci®) ji 
kościoły nasze sprofanowane zostały, stósownie zau 
do przepisów f ducha prawa kościelnego, dwie W™ 
wzmiankowane Świątynie Śto - Jańską i Bernardyńską TO 
pieczętować kazałem; z obawy zaś powtarzania się podobnjcyta 
ubliżeń i zniewag S. Religii, oraz zabezpieczenia wierpPyta 
od smutnych podobnych wypadków, w innych wszystl 
kościołach odprawianie nabożeństw wstrzymać zmusi«)1 
jestem dopóki nieotrzymam rękojmi zupełnego bezfl 
czeństwa.

Warszawa, 16 października 1861.
Administrator jeneralny Archidyecezj1"

X. Białobrzeski.
Konsystorz jeneralny do Wgo Dxiekana foralnego 

warszawskiego.
Z powodu zaszłój w dniu wczorajszym profanacyi ko» 

łów Śgo Jana i Bernardynów, Konsystorz jeneralny Gj 
lecenia JW. Administratora Archidyecezyi wzywa 
X. Dziekana, abyś pomienione kościoły natychmiast z 
czętował, a mianowicie kościół Śgo Jana przy pomocy« ® 
stosza miejscowego, zaś kościół Bernardynów w obecn ' 
Przełożonego Zgromadzenia, protokół tćj czynności 
i takowy przy raporcie Konsystorzowi nadesłał. a .K

Warszawa, 16 października 1861.
X. Aug. Sieklucki.

KURSORY A.
Konsystorz Jeneralny do Szanownych Przełożonych Kosy • 

łów parafialnych i Zakonów w Warszawie.
Z powodu zaszłych profanacyi nocy dzisiejszej kosa < 

ś. Jana i księży Bernardynów, obadwa te kościoły z. “ę 
zycyi JW. Administratora w dniu dzisiejszym zaPieC, iOżn 
wane zostają, i dopóki nie nastąpi rekonsekracya oll;|2a“ 
wszelkie nabożeństwa w nich nie jnogą być odbywa11®' 
słusznój zaś uwagi, aby inne Świątynie Pańskie nie w ? p 
tymże wypadkom, JW. Ksiądz Admin. poleca, że 0 
jutrzejszego wszystkie kościoły parafialne i zakonne, 1 
też kaplice publiczne mają być zamknięte, a to do 
jego decyzyi, tj. dopóki nie otrzyma rękojmi, że rzcu 
Świątynie zabezpieczone zostaną od profanacyi, a lud ■" 
z zupełnem bezpieczeństwem będzie mógł w mch 
swoje modły do Boga. oberr

Warszawa, 16 października 1861. Uą ;
(podp.) Surrogat, ks. A. Sieklu«*^

— Jaką zemstę zwróciły władze _ wojskowe na 
urzędników, którzy starali się zasłonić lud od^g



idliwotygości żołnierzy, okazuje postąpienie tójże władzy 
zące gŁnisarzem policyjnym, którego obwinia taż władza 
rypowijodnią, iż pozwolił ludziom wyjść z kościoła Śgo Krzyża 
do paiieffli drzwiami i uchronił ich w ten sposób od mordu: 
za dłiitsrza tego władza wojskowa pochwyciła, a po pastwie- 

¡tracyjfe nad nim, ogolono głowę i oddano pod sąd wojenny. 
wnćjjK,-- Tutejszy korespondent do Czasu w liście datowa

li 16 b. m. podaje o zajściach ostatnich między innemi 
spraijkóły następujące, za ich wiarogodność ręcząc słowem

»nowwego człowieka:
aniu, .Po skoóczonóm nabożeństwie u Śgo Krzyża, gdy prze- 
wicie lio się, że główne wyjścia są obstawione i wojsko wy- 
t napija kobiety, mężczyzn zaś zatrzymuje; lud wyszedł 
nder tjemi drzwiami na ogrody i ztamtąd różnemi przej- 

j wydostał się na przyległe ulice. Wojsko dowie
my się, że lud wychodzi tylnemi drzwiami, chciało 

się do środka klasztoru i w tym celu wyrąbało 
bramę kościelną znajdującą się przy aptece (tam

5zy"sti; Si? wchodzi do klasztoru i kancelaryi parafialnój); 
liem sj szturm był śpóźniony, całe więc zwycięztwo uwieńczono 
któregatowaniem 4ch księży. Tymczasem w katedrze i u Bernar- 
— lud nie mogąc wyjść swobodnie z powodu ścisłego 

enia, nie chciał wcale wychodzić z kościoła i stał oblę- 
Równocześnie ulicami puszczono masę kozactwa 

ć w smaków, po większój części bez oficerów, zostawiając im 
sprawiedliwości wedle upodobania i rozpuszczając

go

samowolności tój dziczy, 
wiło licami bijąc i kolbując i

;owskie Przedmieście i przyległe im ulice, oraz Stare-
¡to, bijąc batami, szarżując końmi na bezbronnych i do- 

ając się tysiącznych gwałtów, oburzających naturę 
Przytóm aresztowano a raczój wleczono pod kon

in do więzień osoby obojój płci, jeżeli były ubrane 
iiłobę, czamarki i konfederatki. Za żałobne suknie 

rozkiffitowano wiele kobiet i pod konwojem odprowadzono 
e wszawięzieó. Stan taki trwał do wieczora; wreszcie pooczy- 
ści pr^iano ulice z ludzi, zamknięto wojskiem Krakowskie- 
bowiffidmieście obok Bernardyńskiej ulicy, ulicę Senatorską 

; będftare-Miasto i trzymano oba kościoły (katedralny i ber- 
Jeneiiyóski) w ścisłóm oblężeniu. O godzinie 9ój w nocy 

no do katedry parlamentarza, ażeby się lud zdał na 
czemu odmówiono. O godz. 3ój ranc 16go t. m. 

o wojsku brać katedrę szturmem. Wojsko więc weszło 
truchty; lecz tu żołnierze zastali kratę dzielącą kościół 

jdmiodtruchty zamkniętą na klucz; zakomenderowano więc 
idomotirm i waleczne wojsko po długićm usiłowaniu wywaliło 
rzec^ę i wpadło do kościoła, gdzie zaczęła się okropna scena, 
inne« klęczący przed ołtarzami nie chciał wychodzić z kościoła, 

lentanidactwo więc rozsypało się po kościele i bijąc kolbami, 
ikiej Idami i batami, obdzierając z odzieży i kosztowności, 
V, mało lud na ulicę, zkąd natychmiast otoczonych pędzono 
nu nłystkich mężczyzn do cytadeli. Pastwienie się było 
i dombpne, lecz oporu żadnego; zdecydowano bowiem, dać 
j rematni raz dowód cierpliwości, jakkolwiek było wielu ludzi, 
;a Wfey chcieli poświęcić życie, lecz sprzedać go bardzo 
ionos go. Kobiety pozostawiono do rana w kościele, mężczyzn 
ieństędzono do cytadeli i więzień, kościół przetrząśniono aż 
Bern dachu. Do kościoła Bernardynów wdarło się żołnierstwo 
ięziez klasztór i zrobiło to samo co w katedrze, a nadto 
ocy Mtwo zabrało wiele srebrnych wotów i usiłowało oder- 
, a fc Bkarbonę, lecz tego nie dokazało. Mówią że żołnierze 
iprołopnie zbili batami księdza przed wielkim ołtarzem; lecz
iżyciło jeszcze nie sprawdziłem, 

zau „Dziś (16go t. m.) rano zastaliśmy kościoły opróżnione, 
wypich mnóstwo potarganój odzieży i ślady krwi. Wojsko

ską łfaięto na posterunki; cała zaś ludność z kościołów jest 
iobnyytadeli i więzieniach. Około południa zaczęto wypuszczać 
dernWtadeli niektórych ludzi, jakoto starców i dzieci oraz 
;ystHdzi, którzy się potrafili jakoś wylegitymować. Lecz prze- 
luszcdo 2000 pozostało w więzieniach. (Różnie podają cyfrę 
bezphątkowo uwięzionych od 3000 do 5000, ostatnia zdaje 

Mię przesadzoną). Jeść nie dano nic więźniom którzy 
k wprzódy 20 godzin w kościele byli zamknięci, dopiero 

: ezyi® południu pozwolono sobie kupić żywność od sołdatów, 
^częto sortować na różne klasy. Do nocy puszczono 

paręset osób z twierdzy, nawet z młodych ludzi; resztę 
dymano, a głównie akademików, studentów i rzemieślni- 

grożąc im oddaniem w sołdaty.
»Między różnymi ludźmi poturbowano wielu cudzo- 

'ców, mianowicie jednego Anglika p. George Mitchell, 
tożono tak okrutnie, że leży w łóżku bardzo chory. Nie 

'.e® co powiedzą szlachetni lordowie na takie obejście się 
lcil współziomkiem; w każdym razie to większa krzywda 
r. MacdonaldowI wyrządzona. Teraz pokaże się czy 
le'ka Brytania schyli czoło przed wszechwładnemi pra- 

a®i knuta moskiewskiego. Honny soit qui mai y pense!“

Te ruchome kolumny puściły 
pędziły przez Nowy-Świat,

ck

19 października. Do Schl. Ztg piszą 
Położenie rzeczy nader jest krytyczne i być może, 

doczekamy się jutro smutnych starć. Duchowieństwo 
fcj j10^w nie otworzyło i jeźli rokowania toczące się po- 

dys“.Mzy kapitułą i konsystorzem a Lambertem i Wielopol- 
eczt'® do żadnego, jak się zdaje, nie doprowadzą rezultatu, 

zna tóm pewniói obawiać się nowych gwałtów, że wła- 
ne,' i? zaP°wiedziała już w osobućm ogłoszeniu, użycie broni 
011 ?^P^ek liczniejszych zebrań przed kościołami. Dziś 
id,J PMadnie stały jeszcze rzeczy tak, że namiestnik dał po- 

6 na śpiewanie Boże coś Polskę, ale żądał na- 
d3 zaś HSt bezzwłocznego otwarcia kościołów; duchowieństwo 

. °magało się uwolnienia wszystkich uwięzionych po 
” Kj?0 acb, oraz ogłoszenia w dziennikach pozwolenia na 
■^^.Boże coś Polskę. Tymczasem wyszły dzienniki 

obelej8pe i.nie widać w nich tego pozwolenia, natomiast 
rP°licmajster Piłsudski, który awansował z pułkownika 

U>waenera^a* °głasza groźbę powszechną. Z liczby aresz- 
¡eg?ycb w dniach 15 i 16 b. m. wypuszczono już dziwięć 
Piątych. Na reszcie mają ciążyć różne inne zarzuty,

na co jednak duchowieństwo słuszną czyni uwkgę, że jeźli 
tak jest, to należało ich gdzie indziój a nie w kościołach 
aresztować. Karę 100 rubli za zamknięcie sklepów w dzień 
obchodu Kościuszki ściągają od kupców pod zagrożeniem 
natychmiastowej egzekucyi wojskowćj. Operacya ta przy
niesie wielkie pióniądze rządowi, bo liczba ukaranych bar
dzo jest znaczna. O chorobie jenerała gubernatora dziwne 
obiegają wieści, z których powtarzaniem wstrzymujem się, 
chcąc same autentyczne tylko fakta zapisywać. Wieść 
o jego śmierci dotąd się nie potwierdziła.

Ewangelickie kościoły i bożnice żydowskie zostały, po
dobnie jak katolickie, pozamykańe.

Wieribolów, 18 października. Na granicznéj stacyi 
naszój (Wierzbołów jest komorą graniczną w Augustow- 
skiém od strony Prus, a zarazem polską graniczną stacyą 
kolei żelaznój wschodniój, naprzeciwko pruskiój stacyi Eyd- 
kun. Prz. red.) zdarzył się przedwczoraj następujący przy
padek. Pani Ewropeus, żona znanego marszałka szlachty 
twerskiój, Angielka z rodu, przybyła z Prus wieczornym 
pociągiem, wracając do Rosyi. Jeden z rosyjskich urzędni
ków, niejaki Turbin, miał ją na oku i kiedy miała wsiadać 
do odchodzącego pociągu, kopnął ją nogą pod krynolinę, 
sposobem rosyjskiego rekonesansu; jakoż przekonawszy się 
tóm kopnięciem, że dama kryje pod sukniami jakieś paczki, 
aresztował ją. i kazał natychmiast zrewidować. Podobno 
znaleziono przy niój massę listów do liberalnych Rosyan, 
oraz inne kompromitujące przesyłki; to pewna jednak, że 
ją natychmiast pod eskortą żandarmów odesłano na Ko
wno do Petersburga. Kiedy aresztowana dama siadała do 
wagonu, publiczność obsypała- ją kwiatami, żegnając łzą 
najserdeczniejszego spółczucia.

W sąsiednich Wyłkowyszkach odprawiono w dniu 15 
b. m. nabożeństwo za Kościuszkę. Na katafalku powiewały 
chorągwie narodowe spoczywające na kosynierskiój pice i 
konfederatce.

Horodło, 11 października. Piszą ztąd do Dzień. Pol.: 
Zjazd w Horodle odbył się wczoraj przy osobliwój łasce 
Bożój szczęśliwie: Jen. Chruszczew, gubernator wojenny 
lubelski, osobiście dowodził wojskiem dla wzbronienia zja
zdu w Horodle i Hrubieszowie zgromadzonym. Oba te mia
sta wraz z okolicą ogłosił w stanie oblężenia, i nikogo do 
tych miast ani wpuszczano ani wypuszczano. Mimo to 
jednak zebrało się w czwartek o 10 godz. rano pod lasem 
na drodze horodelskićj przeszło 15,000 osób wszelkiego 
stanu i wyznania, i podążało trzema tysiącami różnego 
rodzaju powozów i wozów ku Horodłu. Od lasu w obec 
Horodła ruszono pieszo, na czele duchowieństwo obydwu 
obrządków, cechy z chorągwiami i ludność zebrana, w ści
śniętych szeregach pod ręce ujęta, całą szerokością goś
cińca. Równocześnie rozwinął od Horodła Chruszczew 
kolumnę konnicy i dwie baterye dział, a gdy na strzał ar
matni się zbliżono, podjechał konno w asystencyi 14 ofice
rów sztabu, a opodal za nimi 20 kozaków. Zbliżywszy 
się do procesyi, za przykładem Chruszczewa wszyscy ofi
cerowie zdjęli kaski z głowy, Jenerał powitał ducho
wieństwo i wezwał do zatrzymania się. Przemówił po 
polsku, że ma surowy roskaz niedopuszczenia zjazdu 
w Horodle, a w razie oporu użycia broni. „Zważcie pa
nowie!“ mówi dalój, „że jako żołnierz ślepo dany rozkaz 
spełnić muszę; jakoż wam daję słowo, że spełnię go acz 
z boleścią, jeśli mię do tego zmusicie.“ Gdy mu ducho
wni przedstawili, że niepodobna, aby zbór z najodleglej
szych stron Polski przybyły, bez dopełnienia zamierzonego 
religijnego aktu rozejść się chciał spokojnie: poczciwy 
Chruszczew po krótkim namyśle wskazał ręką nad Bugiem 
w lewo od drogi, gdzie się ta szczególna konierencya od
bywała, i rzekł: „Pomódlcie się na polu,“ i odjechał. Ru
szyła tedy procesya cała na to pole i zatrzymała się na 
wzgórzu nad Bugiem, bo chciano, żeby licznie na prawym 
brzegu tój rzeki zebrani Wołynianie, którym na gościńcu 
od Uściługa wojsko broniło przejazdu, zdała przynajmniój 
byli świadkami i uczestnikami tój wzniosłój uroczystości. 
Widzieliśmy jednak przemykających z Wołynia przez Bug 
na łódkach, a jeden młodzieniec skoczył konno w rzekę 
i przepłynął. Wojsko rozciągnęło linią od Bugu aż po 
drogę, i działa skierowano na zbór ludu, w takiój jednak 
odległości, że twarzy żołnierzy dojrzeć nie można było, 
ale widziano ich obroty i dymiące lonty artyleryi. Wnet 
zagrzmiała pieśń na ten akt ułożona; zaimprowizowano ze 
stolika ołtarz; kapucyn ks. Fidelia z Lublina odśpiewał 
mszą, którój zebranie słuchało klęcząc. Gdy ksiądz ze 
mszą wychodził, zwinięto 40 chorągwi kościelnych i po- 
przyszywano do nich chorągwie narodowe ziem i woje
wództw, bardzo ładnie i kosztownie wyszywane i haftowane. 
Te sztandary otoczyły ołtarz, resztę zaś chorągwi kościel
nych zatknięto w około zgromadzenia w ziemię. Podczas 
mszy śpiewano „Boże coś Polskę“. Po mszy ze stołu prze
mówił gorąco unita bazylian, ks. Laurysiewicz. Nie wy
prawiłbym dziś listu, gdybym chciał obszernie przytoczyć 
ważniejsze ustępy tój mowy; wspomnę wam tylko o głó- 
wnój jój treści. Prosił więc o błogosławieństwo dla trój- 
jedynego narodu, wymawiał historyczne lekceważenie Rusi, 
przyganiał tym panom, którzy lud ciemny zostawili bez 
opieki. „O bracia Polacy!“ wołał natchniony, „kochajcie 
tę Ruś; pomnijcie, że Kusi nie podbito, nie zwalczono, 
ale dobrowolnie przylgnęła do was i tuli się do serca wa
szego. Nie odpychajcie jójl“ Piękną tożsamo była apo
stre fa do kozaczyzny, wezwanie jój do powrotu na łono 
macierzy, ą dalój obrócony ku szeregom wojska wołał ku 
niemu: „Żal mi, że cię widzę tu w obec naszych sztan
darów w szeregach nieprzyjaciela, który ciebie jak nas 
w kokonowym przygniata ucisku. O czajko kozacka, płyń 
ku nam, płyń sercem do serca!“ Po kazaniu poświęcono 
sztandary, a na miejscu zboru postawiono olbrzymi dębowy 
krzyż. Wojsko widziało, jak szesnastu młodzieży niosło

krzyż od lasu. Czy sądzili, że to działo, cży tylko znu
dzili się kilkogodzinnóm wyczekiwaniem, wkrótce prryga- 
lopowało trzech oficerów, a otoczeni zewsząd, powitali grze
cznie i rozglądając się po sztandarach i krzyżu, oświad- 
ezyh, że jenerał pyta, czy długo jeszcze panowie tu zaba
wicie, a na zapewnienie, że niedługo już, odjechali i rychło

P°w™cie do wojska, widzieliśmy, że konnica pozsia- 
dała z koni. Tłum począł się rozjeżdżać. Gorętsi ze 
sztandarami i duchownymi postąpili ku wojska, i nócąc 
pieśń „Boże coś Polskę1, wzdłuż linii wojska przeszli na 
drogę i podążyli do domów. Tak szczęśliwie odbył się 
ten akt ważny.

Przykre było wrażenie powszechne, że ks. biskup Ba
ranowski me mógł, jak chciał, przewodniczyć uroczysto
ści , choć w wilią dnia tego był w Bwojój wsi Matczy o milę 
od Horodła. Trudno w. pierwszój chwili dowiedzieć się 
prawdy; różne chodzą wieści, że go aresztowano, to znów, 
że go wezwał do Warszawy z naciskiem surowym Lambert; 
to znów, że był u niego jeDerał Chruszczew i zaklinał, 
żeby nie wiódł ludu na rzeź niechybną. Bądź co bądź 
wiedzą, że w nocy d. 9 mimo swój woli z Matczy do Lu
blina czy do Warszawy wyjechać musiał.

W dopełnieniu opisu powyższego, zestawiamy kilka 
szczegółów w nim nie objętych, a które nam się w innych 
listach z Horodła spotkać zdarzyło. I tak, kiedy kompa
nia zabużańska, mając zatamowane przejście przez mosty 
i przejazd na promach, musiała z prawego brzegu rzeki 
przypatrywać się nabożeństwu odbywanemu na lewóm, kil
kudziesięciu gorętszych Wołyniaków niemogąc z tęschnoty 
wytrzymać, rzucili się w rzekę i wpław ją przebywszy, 
z Koroniarzami się połączyli. Szteinkelerek z Warszawy, 
doreżek, wozów i powozów było na miejscu przeszło 2000. 
Konno przybyło kilka tysięcy uczestników (niektórzy po
dają na 10,000 koni, ale pewnie dużo za wysoko). Księży 
było kilkaset, a w tój liczbie 100 unitów. Obrazy święte 
były niesione przez panny w wieśniaczych gorsetach, cho
rągwie zaś przez młodzież w sukmanach.

Kijów, 10 października. Telegraf Kijowski ogła
sza pod tytułem: „Środki przeciwko manifestacyom“, na
stępujący okólnik kijowskiego, podolskiego i wołyńskiego 
jenerał-gubernatora do marszałków powiatowych:

WZ ogłoszonego przez rządzący senat 9 sierpnia r. b. 
najwyżój utwierdzonego postanowienia o czasowych sądach 
policyjnych w guberniach zachodnich wiadomo jest, że 
wszelkiego rodzaju objawy publiczne życzeń i dążności, 
przeciwko istniejącemu rządowemu porządkowi wymierza
nych, są zabronione, i że na tój zasadzie zabrania się pu
bliczne śpiewanie hymnów i pieśni wynurzających te życze
nia i dążności, publiczne noszenie umówionych godeł odzna
czających, którym nadaje się to znaczenie i których nosze
nie przez policyą nie jest pozwolone; publiczne ofiary i 
składki pieniężne bez uprzedniego pozwolenia policyi, obrazy 
i groźby wymierzane przeciwko osobom, nie życzącym uczęst- 
niczyć w wymienionych wyżój objawach lub czynnościach, 
i wszelkie okazywanie nieuszanowania lub przeciwdziałania, 
a bardziój jeszcze obrażanie osób obowiązanych z miejsca 
swojego hamować czynności podobne, i że za przestąpienie 
tych zakazów naznaczają się kary podług wyroków sądów 
policyjnych, zajmujących się badaniem wykroczeń wska
zanym w postanowieniu jorządkiem. Chociaż w naj
wyżój powierzonych zarządowi mojemu guberniach, 
byłe wiosną roku teraźniejszego w niektórych kościołach 
katolickich manifestacye ustały, jednakże dotychczas otrzy
muję jeszcze doniesienia o śpiewaniu po kościołach przez 
kilku pfarafian-katolików, mianowicie z familii obywateli i 
szlachty, polskich hymnów i śpiewów patryotycznych, jako 
tóż o noszeniu przez pewne damy katolickie żałoby, bez 
tych powodów i przyczyn, jakie są powszechnie przyjęte 
w życiu towarzyskióm, tak że w tóm noszeniu żałoby, po
mimo wszelkiego ukrywania się w niewinne niby pozory, 
polieya nic innego widzieć nie może, jak tylko objawy ży
czeń i dążności, skierowanych przeciwko istniejącemu rzą
dowemu porządkowi rzeczy, i w skutek tego obowiązaną 
jest to zabraniać i ścigać na istotnój zasadzie nowo wyda
nego prawa. Otrzymując wiadomości o podobnych wykro
czeniach przed ogłoszeniem jeszcze postanowienia o czaso
wych sądach, ograniczałem się, stósownie do mniejszój lub 
większój ich wagi, mniój więcój surowemi napomnieniami 
i przestrogami innych i administracyjnemi środkami wzglę
dem osób niektórych; ale po wydaniu owego postanowienia 
i po zaprowadzeniu czasowych sądów policyjnych, które 
jednocześnie zaprowadzają się wszędzie, wykroczenia te będą 
ścigane z całą surowością na istotnój zasadzie postanowie
nia, i naznaczone w nióm kary będą stósowane do wszy
stkich osób i stanów jednostajnie. Uwiadamiając o tóm 
pana, proszę, jako przedstawiciela szlachty, użyć całego 
swojego wpływu na zostających pod waszóm marszałków- 
stwem obywateli i szlachtę, dla odwrócenia ich od wszelkich 
publicznych objawów życzeń i dążności, przeciwko istnie
jącemu rządowemu porządkowi rzeczy wymierzonych, i tym 
sposobem dopomagać zwierzchności miejscowój do osiągnie- 
nia celu zachowania spokojności publicznej. (Podpisano) 
Jenerał-gubernator, jeneraał-djutant książę Wasilczykow 1.“

— W gubernii kijowskiój, w powiecie zwienigradzkim 
odkryto niedawno ogromne pokłady węgla kamiennego (Li
gnit), które wielkie obiecują korzyści dla kraju w tym cza
sie zwłaszcza, kiedy lasy są wyniszczone, a istniejące tam 
obecnie cukrownie znaczną ilość drzewa pochłaniają.

— Piszą z Kijowa’, iż tam otrzymano wiadomość o 
rychłćm zatwierdzeniu towarzystwa kredytowego. Dotych
czas wedle tego doniesienia przystąpiło do towarzystwa 70 
osób z majątkiem wyrównywającym 6,000,000 rs. Prawie 
wszyscy ci 70 stowarzyszonych pochodzą z gubernii kijow- 
skićj i wołyńskiój; podolska, trudno w istocie zgadnąć dla 
czego j bardzo mały wzięła udział w sprawie towarzystwa. 
Niektórzy utrzymują, iż projektowany zarząd spraw towa-



4

rzystwa jest nazbyt skomplikowany a przynajmniej zbyt
kowny, gdyż utrzymanie go ma kosztować do 60 000 rs. 
rocznie.

— W Kijowie odprawiono dnia 16 września żałobne 
nabożeństwo za duszę śp. Lelewela, Studentów i innych 
osób było tak dużo w kościele, jak nikt nie pamięta; po 
nabożeństwie rozdawały się portrety i zbierano składkę na 
pomnik; mówią że zebrano parę tysięcy rubli.

— Krążą pogłoski w Kijowie, jak pisze Telegraf, że 
projekt kolei żelaznćj kijowsko-odeskiój stanowczo już jest 
ułożony i roztrząśnięty przez znanego inżyniera, jenerała 
Kierbedżia i prawdopodobnie będzie zatwierdzony jeszcze 
w roku bieżącym. Tymczasem rząd mołdawski ma zamiar 
połączyć miasto Galacz koleją [żelazną wprost przez Czer- 
nowice z drogami żelaznemi galicyjskiemi.

ROSYA,
Petersburg, 18 października. Dnia 16 zm. Olga 

Feodorowna, małżonka w. księcia Michała, powiła syna 
któremu nadano imię Michał. Rosya podobnie jak inne 
mocarstwa zawarła z Hanowerem układ co do skupu cła 
przechodowego w Stade.

— Listy z Petersbuga przedstawiają coraz większe 
wzburzenie umysłów w całej Rosyi, a szczególniój w obu 
stolicach. Pisma i odezwy taiemnie drukowane rozdawane 
są w tysiącznych egzemplarzach i rozlepiane na murach. 
Jedna z tych odezw pod napisem: ,Do młodego pokolenia 
rosyjskiego,“ żąda usunięcia rodziny cesarskiój i wszystkich 
ministrów. Inna odezwa żąda zwołania sejmu prawoda
wczego, zaprowadzenia odpowiedzialności ministrów, wolno
ści druku, zniesienia przywilejów.

— /? Dyrekcya towarzystwa sieci dróg żelaznych w Ro- 
syi przedstawiła roczna sprawozdanie z czynności swoich, 
na walnóm posiedzeniu akcyonary uszów w Petersburga d’ 
2/14 września b. r. Wyjmujemy z tego sprawozdania na
stępujące wiadomości. Na linii petersbursko-warszawskićj 
Otworzono dla publiczności już 497 wiorst tj. przestrzeń 
z Petersburga do Dynaburga. Na dniu 11 kwietnia b. r. 
otwarto gałąź z Kowna do pruskiój granicy czyli 81 wiorst, 
w skutek czego Petersburg oddalony dziś od Berlina o 64* 
a od Paryża o 92 godzin. Nakoniec od 14 czerwca b. r’ 
przestrzeń między Moskwą a Włodzimirzem (177 wiorsty 
Razem 736 wiorst drogi żelaznój zbudowało już towarzy
stwo. W końcu b. r. będzie otwarta cała linia między Pe
tersburgiem a pruską granicą, a na wiosnę 1862 między 
Petersburgiem a Warszawą. W ciągu 5 lat przeto, po
wstanie w Rosyi 1614 wiorst kolei żelaznój. Po ukończeniu 
będą wynosić koszta budowy’ 137% milionów rubli czvli 
85,000 rubli za wiorstę.

Dochód z otwartych już linii 
wysiósł w r. 1860 ..................... 1,326,856 rhs. 23 kop.

Wydatki.............................. 1,076,587 — 72%
Zostaje przychodu .... 250,318 — 50% -

— Z Finlandyi donoszą, że członkowie wybierani przez 
stany rycerski, duchowny, mieszczański i włościański, pro
testują przeciw legalności i kompetencyi komisyi, do którój 
są powołani dla osądzenia, jakie prawa nowe stały się ko- 
niecznemi, a jakie a dawnych wymagają zmiany. Ustawą 
bowiem obowiązującą w Finlandyi, jest dawna szwedzka, 
przez Aleksandra I w Borgo 1809 temu krajowi zagwa
rantowana. Od owego czasu sejm nie był zwołany. Senat 
i gubernator tłómaczyli i dopełniali praw, które przez 54 
lat przestarzały. Nakładanie podatków, nowe ustawy cy
wilne i kryminalne, należą li tylko do kompetencyi sejmu. 
Sejm ten składa się z posłów wybieralnych z czterech sta
nów wedle konstytucji- W reskrypcie do senatora Grypen- 
berga, prezesa komisyi powołanój na 20 stycznia 1862, 
rząd rosyjski obiecuje zwołać niebawem sejm, skoro ta ko- 
misya poprzednio rozstrzygnie, co należy do kompetencyi 
senatu, a co do sejmu. Niepodobna zrozumieć tego umo
tywowania , bo niemasz konstytucyi jaśniój skreślonój jak 
szwedzka, a jeżeli się wcisnęły jakie zmięszania władzy 
wykonawczój, sejmu, to nie Finlandyi w tóm wina. To tóż 
każdy ze stanów obierających członków do komisyi, jak 
najwyraźnićj protestuje przeciw nadaniu tój komisyi jakiej
kolwiek kompetencyi li sejmowi należnój. Że ruch skandy
nawski wpłynął na to, iż rząd rosyjski przypomniał sobie 
obietnice dane Finlandyi i myśli o zwołaniu sejmu konsty
tucyjnego, o tóm nikt nie wątpi.

AUSTRYA,
Kraków, 16 października. Dziś po rogach ulic rozle

piono plakat zawierający obwieszczenie c. k. dyrekcyi po- 
Jicyi, który mówi, że ponieważ podczas odpustu w zeszłym 
tygodniu Matki Boskiój Różańcowój śpiewano przed kościo
łem Dominikanów pieśni podburzające, c. k. dyrekcya po- 
licyi widzi się być spowodowaną wydany w tój mierze roz
kaz przypomnieć z tóm dołożeniem, że ponawianie takich 
demonstracyi pociągnie za sobą surowe kroki, przed których 
następstwami dyrekcya policji ostrzega osoby udział w tych 
śpiewach mające. Obwieszczenie powyższe nie mówi, które 
pieśni są zakazane.

— W dniu wczorajszym rano jeden z patroli wojsko
wych na Stradomiu przed domem kupca Cypresa areszto
wał p. Kaufmanna, słuchacza wydziału prawniczego, jakoby 
nakazywał swoim współwyznawcom, kupcom starozakonnym, 
zamykać sklepy z powodu nabożeństwa za Kościuszkę. Are
sztowanego zaprowadzono na Zamek i tam osadzono go 
pod zamknięciem. Rektor uniwersytetu dr. Dietl powzią- 
wszy o tóm wiadomość od kolegów aresztowanego, uzyskał 
jego wypuszczenie na wolność, jako podlegającego juryz- 
dykcyi senatu akademickiego.

[• j Kraków, 17. października. Krakauer Zeitung (na
wiasem mówiąc, dla zasady stworzony i utrzymywany przez 
Austryaków organ niemiecki, którego nikt tu niezna i nie

czyta prócz kilku niemieckich urzędników, co tu za Chle
bem przywędrowali niosąc ze sobą ucisk i wynarodowienie) 
pisze na czele dzisiejszego swego numeru: „Jak się dowia
dujemy pieśń Boże coś Polskę i chorał Z dymem po
żarów, zostały we wszystkich wydaniach zakazane, a roz
powszechnienie ich ulega postępowaniu karnemu.“ Oczy
wiście wiadomość ta ściąga się do jakiegoś wyroku sądo
wego, o którym Krakauer Zeitung, która rada minę 
urzędową przybiera, pierwsza trąbi. Bądź co bądź isto
tnie urzędowego ogłoszenia w tój mierze, dotąd jeszcze 
niemasz żadnego.

Z Nowego Sącza piszą dnia 16 października do Czasu: 
Dnia wczorajszego jako w rocznicę zgonu Tadeusza 

Kościuszki odbyło się w kościele parafialnym oraz i w sy
nagodze tutejszój żałobne nabożeństwo. Obszerna świąty
nia zaledwie zdołała pomieścić pobożnych cisnących się dla 
uczczenia pamięci bohatera, którego imię począwszy od 
dziecka małego, całemu narodowi, a nawet całemu ucywi
lizowanemu światu jest znane. Nabożeństwo samo odbyło 
się z całą świetnością na jaką się zdobyć było można. 
Katafalk rzęsistóm światłem otoczony, na nim krakuska 
i wieniec laurowy, przed takowym rodzaj portyku z kwia
tów i zieleni, przybrany w godła Polski i Litwy, portret 
Kościuszki, pod którym napis: „Walczyłza wolność; cześć 
Mu,“ z czterech słupów portyk składających, płonące ko
lorowe ognie, sześć panien w stroju narodowym w grubój 
żałobie otaczające katafalk, a cztery małe dziewczątka w bieli 
na stopniach jego; wszystko to ujęte w całość, pyszny 
przedstawiało obraz i silne budziło wrażenie. Celebrował 
X. Muchaczek, a przed wszystkiemi ołtarzami odprawiały 
się msze przez duchownych z okolic przybyłych. Wszystkie 
stany były bardzo licznie reprezentowane, a wszyscy, nawet 
i włościanie z żałobnemi kokardami na ramieniu. Nabo
żeństwo także przez izraelitów odprawione na cześć Ko
ściuszki świadczy, że i żydzi tutejsi uważają się za synów 
owój ziemi, co im swe ramiona otwarła. Po nabożeństwie 
liczna deputacya z obywateli miejskich i wiejskich złożona 
wyraziła w imieniu chrześcian swe podziękowanie rabinowi 
miejscowemu.

Peszt, 15. października. Piszą ztąd do Gaz. Polsk: 
Czytając sprawozdania o różnych dziennikach zagranicznych, 
o wiedeńskich już nie mówię, możnaby zaiste sądzić, że 
anarchia w tutejszym kraju doszła do najwymyślniejszych 
rozmiarów; jak zaś błędną jest ta opinia o stanie rzeczy 
węgierskich, przekonać się mogą najlepiój cudzoziemcy licznie 
(u przybywający, których większój części się zdawało, że 
zastaną tu gorszy jeszcze nieład niż w dzisiejszych Stanach 
Zjednoczonych amerykańskich. Bogu dzięki, tak źle nie 
jest. Wprawdzie z powodu politycznych okoliczności są
downictwo nasze prawie funkcyonować przestało, ale bez
pieczeństwo osób i własności ściśle jest przestrzegane, 
i mniój niż dawniój słyszymy dziś o występkach. Wielką 
pociechą w obecnóm położeniu kraju jest pomyślny stan 
handlu zbożowego z zagranicą. Zbiórka węgierskiego zbo
ża była tak piękna pod względem jakości i ilości, że Wę
gry mogą na żądanie ustąpić zagranicy od 12 do 15 mi
lionów korcy zboża. Obok nadzwyczajnie pomyślnych obro
tów zbożowych, winobranie niemniój [szczęśliwe wydało re
zultaty. Podnosząc te okoliczności do politycznego zna
czenia, upatrujemy w tak pomyślnym stanie rzeczy jeden 
z głównych powodów, dla których spokojność i porządek, 
nawet w nadzwyczajnych stosunkach obecnych, utrzyma 
się na długo. Nie ulega wątpliwości, że stan rzeczy w Wę
grzech szybko zmierza do stanowczego przesilenia; być 
może, że mimo obaw przeciwnych, znowu zawiniemy do 
portu szczęśliwych teoryi Bacha; być także może, że loika 
faktów zmusi ministrów wiedeńskich do szczerego wstąpie
nia na grunt konstytucyjny, a pierwszym do tego krokiem 
będzie uznanie słusznych i legalnych żądań Węgier. Cóż- 
kołwiek jednak nastąpi, to jedno jest niewątpliwe, że mie
szkańcy Węgier niczóm nie dadzą się sprowadzić z drogi 
legalnój, ale wsparci na prawie, rozważnie i spokojnie wy
czekiwać będą dalszego rozwoju wypadków, co tern łatwiej 
uczynić mogą, że głód i niedostatek, dzięki pomyślnym 
urodzajom, nie zmusi niższych warstw ludności węgierskiój 
do żadnych szalonych przedsięwzięć.

Wiedeń. 17 października. Położenie obecne Austryi 
w ten sposób zbiera korespondent do Czasu: Ze wszys
tkich spraw wewnętrznych sprawa węgierska zawsze stoi 
na czele. Z nią się bowiem wiążą i cd jój rozstrzygnienia 
zawisły prawie wszystkie wewnętrzne sprawy a nawet kwe- 
stya koDStytucyonalizmu i kwestya finansowa. Bez roz
strzygnienia sprawy węgierskiój, bez uregulowania stosun
ków Węgier nie można myśleć o urządzeniu Siedmiogrodu, 
nie można stanowczo nic zdecydować względem południowo- 
słowiańskich krajów, nie można rozwiązać finansowych tru
dności, przeprowadzić budżetu drogą konstytucyjną , a prze
cież pierwszym warunkiem konstytucyonalizmu jest uchwa
lenie podatkóty; słowem nie można ani kroku naprzód zro
bić na drodze rozpoczętój a przynajmniój zamierzonój. 
Jakże pogcdzić konstytucyjne rządy jednej połowy monar
chii z niekonstytucyjnemi drugiój połowy?' A koustytucya 
z lutego przecież nietylko niezaprowadzona w Węgrzech 
i krajach korony węgierskiój; ale owszem dziś dalój do 
do tego aniżeli kiedykolwiek dawniój. Czy rząd może ok- 
trojować konstytucyą 26 lutego w Węgrzech? Łatwiej za
prawdę rządzióby mu przyszło patentami niż ustawami, ła- 
twićj mu rozporządzenia wydawać, niż przepisy prawa, 
łatwiój wykonać najsurowsze roskazy za pomocą swoich 
urzędników, niż zniósłszy organa konstytucyjne, utworzyć 
w ich miejsce inne legalne. Ale czyż taki stan długo bę
dzie się mógł utrzymać? Czyż absolutny system w Wę
grzech nie będzie oddziaływał na postępowanie władz rzą

dowych w innych krajach monarchii? Przyjaciele i zwo

lennicy gabinetu radzą gwałtem zaprowadzać konatn 
austryacką w Węgrzech, ale nie podają do tego śroij 
przeciwnicy zaś zacierają ukradkiem ręce z radości J e 
że się rządowi nie wiedzie, że liberalne „quand-meitr 
nisteryum" musi się do absolutnych uciekać środków,’ w; 
inaczój dzieje się w Siedmiogrodzie, lubo tam łatwi; sit 
byłoby użyć rumuńskich chłopów do wybrania czL no 
rady państwa. Tymczasem i tam podobno rząd niej; pn 
aby sejm dał się rychło zebrać, odroczył zwołanie i ty 
z 4 na 25 listopada. Co do Chorwacji, adres pokaod 
czego naród ten domaga się. Odroczenie obrad Beju, cei 
1 listopada, uważanćm jest jedynie jako wstęp do roa 
zania sejmu. Na Pograniczu, oficerowie, którzy pod io 
petycyą o wyjęcie Pogranicza z pod władzy miM jk, 
i uorganizowanie go na wzór innych krajów, doznają .jo
surowości prawa, na jaką naraża niesubordynacja, , 
tko to wymaga ukojenia, zanim będzie można przyst i 
do kwestyi budżetowej, jeżeli takowa nie ma być rozs i< 
gniętą przez oktrojowanie.

fr

Wiedeń, 19 października. Urzędowa Wiener 
ogłasza patent cesarski zarządzający pobór podatki, 
rok 1862 na całą monarchią w tenże sposób i w tychże 
miarach, jak patent z 8 października 1860 za rok 
był rozporządził. Patent jest uzasadniony tóm, że 
państwa dotąd projektów rządowych do budżetu nie w; 
pod obrady, i dla tego budżet na drodze konstytuc, 
nie mógł być ułożony.

FRANCYA.
Paryż, 18 października. Ratazzi przyjechał przed» 

raj do Paryża ; wczoraj przedstawiał go kawaler Nigra 
nistrowi Thouveneîowi, księżnie Matyldzie i księciu Ki 
leonowi, który po długiój z nim rozmowie na obiad go 
prosił. Minister również obszernie z nim rozprawiał o 
łożeniu Włoch obecnóm i wynikających z niego koniec; 
ściach. Marszałek sejmu włoskiego, należący do najzni 
mitszych mężów politycznych półwyspu, niema właśc 
urzędowego posłannictwa, przyjechał tylko na to, ab 
poufnój i pry watnój drodze przez porozumiewanie się z 
bami rządowemi działać na korzyść sprawy włoskiój. T 
czasem wątpić należy, iżby usiłowania - jego zdołały pi 
spieszyć rozstrzygnięcie sprawy rzymskiój. Cośmy wspo 
nali o żwawój z tego powodu rozprawie między Persign 
ministrem spraw wewnętrznych i Thouvenelem, ministi 
spraw zagranicznych , potwierdzają dzisiejsze dziem 
Persigny wystawiał natarczywie konieczność zakończ, 
wreszcie kłopotów rzymskich tak ze względu na iotc 
Włoch samych, jako tóż ze względu na usposobienie op 
publicznój we Francyi, twierdząc że postępowanie teraź! 
sze rządu w tój sprawie przyczynia się najwięcój do m 
stającó) jego niepopularności ; Thouvenel zaś twierdził 
trzeba jeszcze wszystko pozostawić in statu quo we i 
szech, wynurzając obawę daleko większych jeszcze za 
szań i kłopotów, któreby wynikły z energicznego dzbł. 
Francyi, ponieważ papież wszystkie układy stale odrz 
Zaprzeczył wreszcie Persignemu prawa mięszania się 
tój rzeczy, jako należącój wyłącznie do wydziału spi 
zagranicznych. Rozprawa rozdrażniła tak dalece obied 
strony, iż odezwały się do cesarza, który najzupelniéj 
dzielił zdanie Thouvenela, oświadczając że w sprawie rz 
skiój na teraz nic czynić nie można, chociaż książę Na 
leon przyszedł w pomoc Persignemu i z większym jesz 
zapałem bronił interesu państwa włoskiego. — O rzecz 
włoskich dzisiaj zresztą dzienniki francuskie nic ważn 
nie zawierają. Wiadomo, że przed dwoma miesiącami pis 
angielskie wielkiego narobiły krzyku o mniemane ukti 
między rządem francuskim a zmarłym ministrem Cavoure 
tyczące się odstąpienia Francuzom wyspy Sardynii. 1 
nitor w owym czasie zaprzeczył stanowczo prawdzie t 
pogłosek, temu jednak zaprzeczeniu nie bardzo Anglicy« 
wierzali. Otóż teraz ogłasza londyński Express b 
spondencyą, która między Cobdenem i Mingbettim, byl 
ministrem spraw wewnętrznych w Turynie z tego powf 
się toczyła i w którój Minghetti zaręcza, że Cavour 
się w podobne układy nie wdawał.

— Stósunki między gabinetem tuileryjskim a wyso 
Portą są teraz widoczną oziębłością napiętnowane. Dote 
przyczyniają się najbardziój zaw klanie czarnogórskie, ™al 
czne dążności dworu sułtańskiego i sprawa zjedno.- 
księstw Naddunajskich, która idzie z wielkim oporem. R® 
turecki cbce koniecznie, żeby mu mocarstwa naznaczyły i 
kich środków przymusowych i karnych będzie mógł nt 
przeciw księstwom, w razie gdyby swych obowiąsków 
dem sułtana nie dotrzymywały, podczas gdy rząd francus 
twierdzi, iż tego naprzód stanowić nie można i że w ki 
dym danym przypadku względem takowych środków p«1 
zumieć się łatwą będzie rzeczą. Ajencya Havasa> 
mieszczą dzisiaj dokument niby to dyplomatyczny, na b 
ferencyach stambulskich podany, przeciw zjednoczeniu księs' 
Jest to jednak widocznie skrypt ułożony przez kastę[ 
jarów, zdemoralizowaną powiększój części i sprzedajną, b« 
najwidoczniejszemu dobru ojczyzny się sprzeciwia z oba 
utracenia poddaństwa i zaciągów. — Ministrowie multi 
scy podali hospodarowi swoje dymisye.

— Rząd duński wniósł do sejmu o zniesienie paszpj 
tów, najpierw w stosunkach z W. Brytanią, Szwecyą i N[ 
wegią, potóm z każdóm innóm państwem, któreby Duńci 
ków bez paszportów przyjmować postanowiło. .

— Do eskadry meksykańskiej admirała Jurien de ( 
gravière dodany został wielki liniowy okręt o 90 armata 
„L’Impérial“, na którym admirał zatknie swoję banderę

— Przeciw Kochinchinie niebawem Francuzi enef! 
czniój wystąpią, przyrzekł już bowiem rząd kontradmirał« 
Bonnard, dowodzącemu wyprawą cztery tysiące wojs»’ 
wszystkie przybory, którychby tylko zażądał- Szef szti' 
Laveissière wyjeżdża na dni kilka do Kochinchiny.

Dodatek,
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Środa dnia 23 października 1861.

— Pogłoski o utworzeniu nowéj szlachty cesarskiéj
w, wzmagają się. .Na wczorajszéj radzie ministrów zajmowano 
»iti się tą sprawą i słychać, że minister sprawiedliwości odebrał 
dos polecenie wygotowania projektu odpowiedniego. Nowe sto- 
eui| pnie szlacheckie mają być liczne i różnorodne; niektóre 
ie i tytuły połączone będą z wyposażeniem. Wątpimy, żeby ten 
ska odgrzewany feodalizm przyczynił się do popularności rządu 
ijuj cesarskiego.
roi — Słychać, że wyjdzie niebawem postanowienie rzą- 
0(ij dowe nakazujące, aby broszury miały odtąd zawsze nazwi- 
ilitt sko prawdziwego autora. Tymczasem pojawiła się wczoraj 
¡i sowa bezimienna książeczka pod tytułem: Le peuple 
iç français à l’empereur. Domaga się ona wymownie 
sjs i śmiało aby cesarz nadał ludowi wszystkie owe rękojmie 
ozs konstytucyjne, które Napoleon I przyrzekł był aktem do

datkowym z roku 1815.
— Obrachunek zbożowego sprzętu w Francyi okazał 

podobno, żo w departamentach północnych, które najwięcój 
iboża dostarczają niedobór tegoroczny wynosi blisko dwie 
trzecie; w południowych wypadek był pomyślniejszy, ale 
południe daleko mniój zboża w ogóle wydaje.

— Poeta Lamartime, który już od niejakiego czasu 
pełnemi żaglami zawinął do portu legitymistów, ogłasza 
nielitościwą krytykę ze stanowiska antiliberalnego na swoje 
własne dzieło o historyi Girondistów.

WŁOCHY.
Turyn, 18 października. Przedwczoraj w nocy przybył 

tu francuski poseł Benedetti, a po południu miał posłu
chanie u prezydenta ministerstwa. Jak słychać, dyplomata 
ten nie przywiózł jeszcze rozwiązania kwestyi rzymskiój.

Jenerał della Marmora przyjął naczelne dowództwo 
nad wojskami w prowincyach, jako tóż urząd prefekta 
w Neapolu. Ludność Neapolu żegnając Cialdiniege, okaza- 
ia mu liczne oznaki przychylności, którą rządząc nią zje
dnać sobie potrafił. Pomiędzy innemi mianowała go gwar- 
dya narodowa członkiem honorowym swego instytutu. Na
stępca jenerała Cialdiniego, jenerał della Marmora, będzie 
miał obok siebie radę administracyjną, której utworzeniem 
rząd się obecnie zajmuje.

— Jenerał Klapka odwiedził Koszuta w Genui, gdzie 
także obecnie jenerał Türr bawi.

— Okręt, który do Porto-Longone na wyspę Elbę, 
¡¿t< szturm przypędził, zabrano tamże, a osadę przeprowadzono 

, Oj i kajdanach do Liwurno, ponieważ przewoził broń i arna- 
JjJricyą przeznaczoną dla band w Kalabryi. Kiedy kapitan 
mdostrzegł, że go spostrzeżono, rozkazał strzelać na straż

portową, która go jednakże pokonała.
,, Z Rzymu, 12 października telegrafują, żemieszkanie 
za. Ojca Passaglia przetrząść chciał rotmistrz od żandarmeryi

i prosty żandarm w ubiorze cywilnym. Ponieważ atoli
Ojciec Pasaglia mieszka w domu pewnéj Angielki, przeto 
dama ta nie pozwoliła w nieobecności swego lokatora 
wnijść do mieszkania przezeń zajmowanego. W krótce atoli 
zjawili się nowi ajenci policyjni i ci dotarli do mieszkania 
prałata, ale już w nim nie zastali Ojca Passaglia, który 
ucieczką się ratował.

— Wedle telegraficznéj wiadomości znauy z swych 
pism ojciec Passaglia, chroniąc się przed policyą papieską, 
uciekł z Rzymu i przybył 19 października do Turynu.

TUTtCYA.
Carogród, 12 października. Patryarcha wygnał z stó

wy trzech arcybiskupów, Nikomedyi, Philippopoli i Efezu. 
Wyszedł nowy regulamin o gospodarstwie górniczóm. Jeden 
z rodów czerkieskich postanowił zaprzestać handlu niewol
nikami. W Kaukazie trwa Walka krajowców z Rosyanami. 
Zraszania, poseł serbski, wrócił do Serbii, zdaje się, że 
pomiędzy Portą a Serbią nastąpiła zgoda. Raszid pasza 

o»« mianowany gubernatorem w Skadarze. Podpisano traktat
handlo wy między Belgią a Turcyą.

— Do Dzień. Pol. piszą stąd w końcu września;
Stan Turcyi wcale się niepolepsza, bo i cieżkie tóż to 

jest zadanie, przeprowadzić jakąkolwiek reformę w tvm 
kraju, gdzie tyle interesów, tyle pasyi się krzyżuje. Po
trzeba człowieka z żelaznym charakterem i wielkiemi zdol
nościami, by zapobiedz od dawna wkorzenionemu iuż bez
ładowi; zniszczyć, upokorzyć partye możnych baszów, któ
rzy nąjgłównićj stoją w opozycyi do reform, gdyż wszelkie 
reformy niszczą ich wpływ, powagę, a co większa dochody. 
Przeszły już te czasy w Turcyi, gdy na skinienie sułtana 
padały głowy najpotężniejszych baszów. Dziś sułtan w ich 
ręku i musi robić co chcą, dla tego tóż Abdul Azis 
prędko się policzył z siłami, a widząc iż nie jest w stanie 
przezwyciężyć, puścił się biegiem rzeczy tu zwyczajnym, 
i tylko od czasu do czasu zrobi jakąś zmianę lub osz
czędność.

Wedló wiadomości tureckich dnia 13 października pod 
Sipachną u granic Czarnogóry Turcy porazili 3000 powstań
ców połączonych z Czarnogórcami. Ścigano powstańców 
aż do Łukowa, przez które środkiem przechodzi granica 
Czarnogóry; Turcy nie przeszli granicy. Czarnogórcy 
twierdzą jednak, że Turcy przekroczyli granicę i 5 nosów 
urżnęli Czarnogórcom.

Wiadomeści miejsedwe i patorzns,
Poznań, 22 października. Jutro o godzinie 3 z południa odbędzie 

się posiedzenie reprezentantów miasta Poznania w zwykłym lokalu. 
Przedmioty obrad: 1) Pokwitowanie rachunków z roku Í859 kasy de- 
pozytaln.éj, kasy kamelaryjnéj z roku 1858 i 1859, kasy ubogich, ra
chunku funduszu szkoły realnéj i szkół elementarnych, rachunku fun
duszu masztalni, kasy miejskiej, umarzającej długi miejskie i funduszu 
teatralnego z roku 1859. 2) Załatwienie monitów rachunków kasy ka
melaryjnéj z roku 1856 i 1857. 3) Reces abluicyjny względem czynszu 
z młyna Krotochwila. 4) Spłacenia długów ciążących kamelaryą. 5) 
Obór rozjemcy okręgu VII. 6) Uregulowanie chodników pomiędzy ulicą 
Masztalską aż do rogu gruntu Sauera przy ulicy Wronieckiéj. 7) Wy
dzierżawienie łąki i pastwiska Bocianki w małych częściach. 8) Po
bieranie szkolnego od uczniów elementarnych.

- Podobno w niedzielę jeden z tutejszych pp. komisarzy policyi 
w litografii pana R. zabrał kamień, na którym był narysowany w for
macie arkuszowym krzyż złamany z króciutką modlitwą i znanemi 
trzema datami krwawych i pełnych zgrozy wypadków warszawskich. 
Równocześnie w pewnym sklepiku na ulicy Wrocławskiej zabrano 
kilkadziesiąt odbić tegoż kamienia. Powód nam nie jasny.

— Powiadają iż podczas illuminacyi piątkowej, udało się poszko
dowanym pochwycić kilku amatorów, którzy wybijali okna nieoświe- 
cone.

Z pud Książa 10 października. ¡Dla' ludzi dobrej woli był świąte
cznym w okolicy naszej 'dzień dzisiejszy. Jako w rocznicę bitwy pod 
Chocimem, święconą przez kościół katotolicki, z którą się łączy pa
miątka w Horodle zawiązanej, a wiecznie trwać mającej przyjaźni 
i zlania się w jednę całość dwóch narodów, Polski i Litwy, wybrały 
się z kilku okolicznych parafii kompanie pobożnych pątników do Kol- 
niczek w powiecie pleszewskim, aby tam przed cudownym obrazem 
Matki naszej i Królowej Polski, Maryi, kornie uderzyć czołem i w smęt- 
ném a rzewném przypomnieniu dawnćj chwały naszej dzień ten wie
kopomny spędzić. Obywatele', księża, mieszczanie i wieśniacy, mając 
po części na piersiach gałązki mirtu czerwoną z białem zdobne wstą
żeczką, któremi potém ołtarz wielki w Kolniczkacli przyozdobili, jedną 
ożywieni myślą, wspólnie niosąc krzyże, chorągwie, obrazy i światło', 
od rana już zalegali drogi do Kolniczek wiodące, a pobożne kośeielno- 
narodowe śpiewy z tysiącznych piersi napełniały powietrze. Pogoda 
prześliczna sprzyjała pochodom pielgrzymów. Po wotywach, które 
prowadzący kompanie księża odprawili, wyszła summa, po któréj 
proboszcz miejscowy ksiądz Wojciechowski przemówił z kazalnicy sil
nym i zrozumiałym każdemu głosem, znaczenie uroczystości w dniu 
dzisiejszym tłómacząc zgromadzonym. Historycznej prawdy nie można 
taić ani zapomnieć Sądzimy, że przytomny w kościele żandarm, 
(który jak nam mówiono pojedyńczym niektórym osobom wyżej opi
sane ozdoby przed kościołem nawet zdejmował) rozumiał dostatecznie 
słowa kapłana. Smutną, z gazet niektórym dopiero znaną wiadomością 
zakończył mówca o śmierci- nieodżałowanego arcybiskupa warszaw
skiego, ks. Fijałkowskiego, wzorowego kapłana-Polaka, który nie zba
czając z téj tak prostej i jawnej, choć ciernistej drogi, ostatnim swo- 
jćm napomnieniem biskupów, ostatnim podpisem pod słuszne tychże żą
dania, dał świadectwo prawdzie. Jękiem też jedoym z piersi tysiąca 
ozwała się modlitwa za spokój duszy tego szlachetnego, czcigodnego, 
wiekopomnego pasterza powierzonej mu trzody, przewodnika w kościele 
i w narodzie.

Z prowincji, 21 paz'dziernika. W sprawie zakazu śpiewania i ucze
nia po szkołach pieśni Boże coś Polskę wyszedł w tych dniach 
następujący okólnik król, rejencyi:

Do wszystkich, powiatowych inspektorów szkół katolickich.
Wydane pod datą 4 lipca rb. nr 343 rozporządzenie nasze, ty

czące się pieśni „Boże coś Polskę,“ któreśmy wykonać zlecili byli 
JJkięzom inspektorom szkół katolickich, widzieliśmy się powodowani 
cotoąc, a natomiast radzcom ziemiańskim nakazać, ażeby cii pospisy- 
wali protokoły przestrogę dla nauczycieli zawierające. Donosząc to 
zlecamy oraz księdzu Imci, ażeby o tem podrzędnym sobie miejsco- 

inspektorom szkół zakomunikował. Poznań dnia 11 października
18617 n,6k ?? reJencTa wydział II (podp.) v. Iiiinting.

. . kowstuego, 14 października. Ukończywszy pomyślnie żniwa,
my tak, °kfit°ścią sprzętów i dobrym gatunkiem ziarna, 

jakoteż niezłą popłatą. Tymczasem nawiedziła nas klęska, która 
nas na meobliczone sttaty wystawia. Już we żniwa pojawiła się w po
lach znaczna ilość myszy, które obecnie tak się rozmnożyły, że nie- 
tylko koniczynne pola całkiem spustoszone a i sprzęt koniczyny sie
wnej miejscami całkiem, miejscami do połowy zniszczony, ale nadto 
w świeżych zasiewach rzepiu i oziminy straszliwe mamy szkody. Zdała 
widne są płace po parę prętów kwadratowych całkiem gołe, gdzie 
ozimina lub rzep poprzygryzane a ziemia tak podziurawiona, zryta 
i sproszkowana, że widok przedstawia, jak gdyby popiołem grubo po
sypana była. W stogach i stodołach takie jeBt ich mnóstwo, że szmer 
i sze.est słomy zdała słychać, a snopki się natrafia, u których wszyst
kie kłosy są poobgryzane. Zabiegliwsi gospodarze używają sposobu 
chwytania myszy w garnki. W tym celu nietylko stogi poóbkopywali 
do koła, ale oraz wszystkie pola oziminne otaczają malcmi rowkami, 
w których co 3 lub 4 pręty wstawiają garnki w ten sposób, że po
wierzchnia garnka w równej jest linii ze spodem rowu, a średnica 
garnka równą szerokości rowku. Mysz wszedłszy w taki rowek, biega 
po nim, aż natrafi na garnek, w który zazwyczaj czy umyślnie czy 
mimowolnie wpada. Z garnków takich około jednego pola wybierają 
codziennie po pareset myszy. Pomnąc na te miliony gadzin, które się 
roją po polach, nie ma wprawdzie wielkiego znaczenia wyłowienie 
kilku lub kilkunastu tysięcy, jednakże choć szkodom się nie zapobieży, 
to się zawsze takowe przynajmniej zmniejszy.

Ż powodu słotnego powietrza we wrześniu, opóźniły się siewy, 
tak, iż po większej części w tych dniach dopiero są na ukończeniu; 
z wyjątkiem, jeżeli kto wprzódy zasiał, bo na gliniastych, tłustych 
gruntach niebespieczną było rzeczą siać w czasie panujących desz
czów.

Zbiór perek na lżejszych gruntachj wypada bardzo pomyślnie, 
(75 do 80 szfl. z morgi) na mocnych a zwłaszcza nisko położonych 
nietylko mniej perek, ale nadto mniej zdrowe. Właściciele gorzelni 
palą w tym roku niezwykłą ilość, bo i z własnej produkcyi mają wiele 
perek i kupując po 10 do 12 tal, węcpel (wedle gatunku i odstawy), 
mają w stósunku do cen spirytusu zysk znaczny.

Jak z ogłoszonego w Dzienniku Powiatowym wezwania widzimy, 
miała się 6 bm. odbyć w Grodzisku narada przygotowawcza prawy- 
borców niemieckich względem zbliżających się wyborów posłów na 
sejm. Wezwanie to podpisali panowie: Ahlemann (prokurator), Beyme 
z Rudnik, dr. Cron z Buku, Delhaes z Czempinia, Dresler i Gaebel 
(sędziowie) z Grodziska, Palm z Otusza, Schmilinsky z Ciesiel, Wolff 
z Dobieżyna.

Nie wiadomo nam, czy z polskiej strony w sprawie wyborów 
także już co uczyniono. A wszakże pilniej nam być powinno radzić 
zawczasu o wyborach, aniżeli spółobywatelom naszym niemieckim. 
O cóż nam bowiem chodzi? Oto, abyśmy wybrali na sejm jak najwię- 
cćj posłów, którzyby byli stróżami resztki praw narodowych, jakie 
nam pozostały, a które wciąż są podkopywane i którym całkowita 
zagłada zagraża, praw, których objętość i doniosłość i tak już chyba 
tylko do okruchów spadających ze stołu bogaczy przyrównaną być 
może. Z obrony praw tych żadna nie wynika dla żywiołu niemieckiego 
krzywda, bo z jednej strony uszczuplać prawa narodowości niemieckiej 
nie w mocy naszej, z drugiej żadnemu posłowi polskiemu, żadnemu 
polskiemu organowi publicznemu zarzutu zrobić nie można, aby się 
kusił kiedykolwiek o odebranie niemieckim spółobywatelom praw ta
kich, jakie dla narodowości polskićj posiadać byśmy pragnęli.

Zupełnie zaś rzecz się ma inaczej z usiłowaniami niemieckich 
spółobywateli. Dotychczasowi posłowie niemieccy z W. Ks. Poznań
skiego statecznie dążyli do tego, aby nam resztę praw narodowych 
odebrać, aby wyrugować z pamięci naszej myśl i wspomnienie, że 
jesteśmy innego narodu cząstką i zatrzeć w sercach naszych przywią
zanie do ojczyzny naszej, aby wmówić w nas i w Europę, że jesteśmy 
integralną cząstką narodu niemieckiego. Dążność ta tak dalece opa
nowała naszych niemieckich spółobywateli, że ani się wahają,uznać 
jeżeli nie za zbrodnią, to w najlepszym razie za dziwactwo lub sza
leństwo tego, co w historyi starożytnej szczytem poświęcenia nazywać 
zwykli, ani tóż zdolni są z bezstronnem uczuciem sprawiedliwości 
ocenić i zastósowaćSw praktyce to, co księga praw przepisuje.

W obec tych wzajemnych dążności, polskiej i niemieckićj zdawa
łoby się, że gorliwszymi nam by być należało w obronie tego, co stra
cić mamy, aniżeli Niemcom w zaczepianiu tego, co nam chcą odebrać. 
A przecież dotychczas tak niejest. Cieszymy się jednakże nadzieją, że 
ci, których widzieć zwykiiśmy wszędzie przewodnikami, gdzie idzie 
o dopełnienie obowiązku obywatelskiego, nie poszczędzą energii, aby 
w sprawie wyborów wszędzie powinność była wypełniona i zawczasu 
nastąpiło porozumienie między obydwoma powiatami, mającemi wspól
nie wybierać.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznania.

__ t ł ł. W czwartek, dnia 24 t. m. rano o 
godzinie 8 odprawi się nabożeństwo ża
łobne za duszę śp. Jaśnie Wiel. Arcy
biskupa Antoniego Fijałkowskiego w ka
plicy Pana Jezusa na Żydowskiój ul., 
ba które to nabożeństwo szanowna pu
bliczność się zaprasza. [3162]

Kolegium Kaplicy Pana Jezusa,

[3155] Obwieszczenie.
Etaty dla zarządu funduszów miejskich

a rok 1862 ułożone przejrzeć można w kan- 
e,laryi naszój, co na mocy § 66 ordynacyi 

“"ejskiój, do publicznój podajemy wiadomości.
“oznań, 21 października 1861.

M a g i strat.__________
Anfecya. [3158]

Z polecenia tutejszego konsystorza je« 
halnego arcybiskupiego sprzedawać będę 
a dniu 24 października r. b. przed połu- 
bjem o godzinie 10 w budyrku konsystor- 
’to nr. 2 przy Tumie rozmaite nieużyteczne 
et)ra kościelne przez publiczną licytacyą

a gotówkę.
Eoznań, dnia 21 października 1861. 

Jancwicz, rendant konsystorski.
Dla powiatu wągrowieckiego ma się na

j|Czenię obywateif°tegoż powiatu na dniu 
trześnia w Wągrówcu zgromadzonych

zawiązać „Koło Towarzyskie Polskie“. Ku 
bliższemu rozważeniu projektu ustaw tegoż 
koła wyznaczył tymczasowy komitet walne 
zebranie na dzień 30 bm. o godz. 11 z rana 
w Wągrówcu. Z polecenia
[3157]_____________ ks. Bukowiecki.

Podniesienie krzyża.
Zapraszamy na dzień 27. b. m. po połu

dniu Szanowne duchowieństwo, obywatel
stwo jako też i włościan ziemi Wielko
polskiej, oraz tych wszystkich, którzy obcho; 
dowi towarzyszyć zechcą, na' uroczystość 
postawienia krzyża za pomor
dowanych braci na szych w SAo- 
ronie i wic, dla uczczenia tych wg; 
złów, Jakie braci jednych z drugimi łącząi 
łączyć powinny. Na znak wigc żałoby wznie
siemy krzyż ów na placu Mickiewicza przy 
kościele św. Marcina w Poznaniu.

W oczekiwania, że nasi rodacy wezmą jak 
najliczniejszy udział w tej uroczystości, pra
gniemy wspólnie oddać hołd mgezennikom na
szej ojczystej sprawy w tym dawnym Wielko
polskim grodzie wystawiaiąc powyższy znak 
fen nczczenin ich pamigei._______ [3153]

Towarzystwo przemysłowe
w Poznaniu.

Dla uproszenia błogosławieństwa Bożego 
przy rozpoczęciu zimowego półrocza i wła
ściwych prac Towarzystwa postanowiliśmy

zebrać się w niedzielę, dnia 27 b, m. na 
nabożeństwie rannóm o godzinie 8 w ko
ściele farnym; wieczorem o godzinie 5 pierw
sza prelekcya, o godzicie 7 wspólna wie
czerza za opłatą 2 zip. Zawiadamiamy ró
wnocześnie Członków, że p. Jaroczyński 
okazał gotowość rozpoczęcia kursu rysun
ków w dwóch wieczornych godzinach każ
dego tygodnia, skoro dostateczna liczba ucze
stników się zbierze. Zgłaszać się można 
albo do woźnego Towarzystwa albo do pi
sarza, który zawiadomi o bliższych udziału 
warunkach. [3152]

DYREKCYA.
W czwartek, 24 m. b. odbędzie się 

w tutejszym kościele Pofilipińskim na Śródce 
Msza św. o godz. 10, na intencyą: aby Pan 
Bóg dodać raczył pociechy i wytrwałości 
braciom naszym, obecnie w Królestwie za 
wiarę św. prześladowanym, na co wszystkich 
pobożnych zaprasza

Bractwo Matki Boskiej [3161] 
w parafii św. Małgorzaty w Poznaniu.
W księgarni Zupańskiego jest do nabycia: 

Wspomnienia z roku 1788 
po 1792, przez posła czteroletniego 
sejmu i siostrzeńca marszałka sejmo
wego czcigodnego Małachowskiego. 1 Tal. [3086] j

W księgarni »1. Ii. Zupańskiego 
w Poznaniu wyszła książka pod tytułem:

Nauka o zdaniu,
zawierająca rozbiór zdania pojedyńczego, 
złożonego i okresu, oraz prawideł szyku uło
żona na klasy średnie gimnazyów i szkół 
realnych, tudzież dla seminaryów nauczyciel
skich i wyższych szkół żeńskich przez S.

Gruszczyńskiego. Dra. fil. [2961]

W naszym nakładzie wyszło i jest do 
nabycia przez wszystkie księgarnie, w Po
znaniu u Ernesta Rehfelda, Rynek 77.

PKZYJACIEL DZIECI
czyli

Książka do czytania
podług

A. E. Preussa i J. A. Vettera 
dla

katolickich szkół elementarnych 
przerobiona 

przezj
Xaw. F. A. E.

[3165]
Trzecie poprawione wydanie.

8 sgr.
E. $• Mittler i syn w Berlinie.
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Dnia 25 listopada r. b. ogodz. lOtój z rana 
odbędzie się w domu WPani Kuleszy w Go
styniu Walne Zebranie Towarzystwa Rolni
czego 'powiatów Kościańskiego, Krobsbiego, 
Śremskiego i Wschowskiego, na którćm pro
jekt do zmiany Ustaw Towarzystwa ma być 
rozbierany oraz i obór nowego Zarządu na
stąpić. [3156]

FOTOGRAFIE
wszelkiego gatunku i w każdój wielkości jak 
najstaranniój wykonane, jako tóż portrety 
wizytowe po 3 tal. tuzin i albumy od 1 do 
10 tal. za sztukę u

Engelmąnna,
[2936] ul. Wilhelmowska ner 8.

Dla uregulowania interesów spadku, upra- 
się wszystkich, którzy mają pretensye 

do masy po śp. Ksawerym Karłowskim, 
dziedzicem Dobieszeya, aby raczyli się zgło
sić do dnia 1 grudnia r. b. do P. Adolfa 
Koczorowskiego w Dębnie pod Łobże
nicą. [3117]

Opiekun małoletnich Karłowskich.

sza

jiedf

Pisarz gospodarczy, Polak, znajdzie miej
sce w majętności Miłosła wskiój. Prze- 
dewszystkióm uwzględni się takiego, który 
jest członkiem Tow. oficyalistów W. Ks. Po
znańskiego. [3154]

No. 9. !8 No. 9.
Otworzenie składu.

Zawiadamiam uniżenie Wysoką Szlachtę 
i Szanowną Publiczność, iż przeniosłem mój 
Skład obuwia męskiego z Bazaru na ulicę 
Szkólną do kamienicy Nr. 11. I proszę o 
łaskawe względy, przyrzekając trwałą robotę 
i skorą usługę. dl. Schulz. [3159]

Moje przez Dr. Galewskiego
preparowane karmelki lukrecyjne

paczka po S sgr, i 4 sgr.
Oddałem panu Szpingerowi, cukiernikowi 

w Poznaniu na skład główny, na co niniej- 
szóm poszczególniój zwracam uwagę. Rze
czone karmelki robione z soku Ligiuritae 
wedle ścisłego przepisu Dr. Galewskiego 
zjedniały sobie znaczną wziętość w krótkim 
ciągu czasu, ponieważ swą uśmierzającą w ła
godny sposób rozwięzującą własnością nader 
się zalecają na wszelkie cierpienia szyji 
i kaszle. Setne świadectwa potwierdzają 
z zachwaloną wdzięcznością powyż rzeczone 
skutki, polecając niniejsze piersiowe karmelki, 
przedewszystkiemi innemi tego rodzaju.

Ostrzegam przecież przed fabrykantami 
naśladującemi też karmelki, fabrykatami zwy
kle z najpośledniejszego cukru, prosząc o ba' 
czenie na moję firmę.

Rudolf Biittner,
[3172] fabrykant karmelków w Berlinie.

Szanownej publiczności poważam się ni- 
niejszóm polecić mój nowo urządzony skład 
obuwia dla dam, ul. Wilhel- 
niowska nr O, przyrzekając takowe 
jak najgustownój i ^najpunktualniej wykony
wać. [3033]

Codziennie świeże ostrzygi
u Karola Schipmanna nast. 
w składzie wina i łakoci przy placu Wilhel- 
[3163] mowskim 14.f

Magazyn garderoby męzkiej
Jakóba Mosesa z Królestwa. 
Polecam niniejszóm'Wysokiój Szlachcie 

w i Szanownój Publiczności skład mój 
« najnowszych i najgustowniejszych przed- 
9 miotów garderoby męzkiój, jako tóż 
Q czamarki sporządzone podług najno- Q 
W wszój mody. Za dobre wykonanie fi 
d tóm więcój ręczyć mogę, iż wszystko b 
9 w moim warsztacie pod moim sterem g 
fi się wykonywa. fi
H Poznań, plac Wilhelmowski 4, obok fi 
fi [3169] hotelu du Nord. H

Skład płócien i przyborów stołowych
A. BIRNERA

przy Starym Rynku nr. 79, naprzeciw odwachu głównego
poleca wszystkie gatunki płócien i szyrtyngów białych, barchanów i fla- 
neli białych i kolorowych w cenach najumiarkowańszych, podejmuje niezwłoczne i do
kładne wykonanie wszelkich obstalunków na bielizny męskie i dla dam. Oprócz tego 
w rzeczonym składzie jest znaczny wybór kaftaników i trykotów wełnianych, 
z jedwabiu i wigonii odznaczających się tem, że w praniu się nie zstępują, wełnianych 
Chustek i szali dla mężczyzn, wełnianych czepców, kapot, peleryn, 
rękawków, kamaszy. pohczochów i szkarpetek $ wełny i wi
gonii do robienia pończochów, wreszcie wszelkich gatunków rękawiczek 
zimowych i sznurówek z mechaniką i bez takiój. [3167]

xa:

Nowe Płaszcze zimowe, Paletoty i Kabaty
z materyi wełnianych, jedwabnych itd. od najtańszych do naj
piękniejszych i w rozmaitych faęonach polecam w wielkim do«

borze. ANTONI SCHMIDT.
[3160] (Skład towarów modnych.)

RESTAURACYĄ

Świeżą przesyłkę
tłustych skowronków lipskich

Otrzymał
Karola Schipmanna nast.

skład wina i łakoci przy placu Wilheł-
[3164] mowskim 14.

Przybyli do Poznania.
Dnia 22 października.

Bazar: Właściciele dóbr Łazarew z Kr. Polskiego, , 
Biegański z Łukowa, pani hr. Skórzewska z Ma- 
łych Jezior, kapitalista Lusakowski z Paryża, pro. •>[' 
boszcz Kukliński z Głuchowa.

Hotel du Hord: Właściciel dóbr Baumgard z Trze. - 
meszna, obywatel Helwig z Świdnicy, kupiec Liaser > t 
z Wrocławia. Ij’

Oehmiga Hotel Francuski: Właścicielki dóbr panie 
Kurnatowska z Rumianek, Wodpol z Marcelina, 
kupcy Rosenthal z Geislingen, Schütz z Berlina, ] 
Hildebrand z Gniezna.

Pod Czarnym Orłem: Właścicielka dóbr Pilaaka' 
z Siemianowa, ekonom Grundel z Głogowa.

Sterna Hotel Europejski: Właściciele dóbr Guretzki. 
Cornitz z Nowegomiasta, Kłobukowski z żoną z Kr, 
Polskiego, kupiec Erdt z Gdańska, kapitalista Berg 
z Zgorzelic

Myliusa Hotel Drezdeński: Właściciel dóbr hr. Saurma 
z RuppertsdorfjĘszambelan Kraker - Schwarzenfeld 
z Bogen, członek izby panów hr. Werthern z Beuch, 
lingen, pani Grtibel z Napacbania, rzecznik Pohle 
z Leszna, urzędnik Wunder z Swiecia, poseł Schu
mann z Trewiru, obywatel Gerken z Hamburga, 
kupcy Harlessen z Bremy, Kleinfelder z Kitzingen, 
Wilmersdörffer z Frankfurtu n. M., Bang z Rheydt, [zy 
Arnold z Lipska.

Hotel Paryski: Pełnomocnik Długołęcki z Czernie, 
jewa.

Hotel Berliński: Właściciel dóbr Kłobukowski z Eo. 
nina, pułkownik Dewitz z Wesel, kupcy Friedmana 
z Rawicza, Pohl z Stroppen, Pieper z Moguncyi,

Hotel Eichborna: Kupiec Baumann z Wrocławia,

¡fue:
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Dziś we wtorek dnia 22 października 
świeże kiszki z kapustą 

[3166] u A. Schneidera, Chwaliszewo nr. 29.
Pierwszą przesyłkę

rugenwaldzkidi półgęsków
otrzymał co tylko

«Fakób Appel.
ulica Wilhelmowska Nr. 9, naprzeciwko 

 hotelu Myliusa. [3168]

Sprzedaż tryków w mojej zaro
dowej owczarni Negretti rozpo-

czyna sig z d. 30 b. m.
Owczarnią tę nabyłem w roku

1857 w Meklemburgii z zarodo- 
wój owczarni 'wPassow i Medow, 

które z Hoschtitzkiój zarodowój pochodzą 
gromady. W przecięciu biorę za cnt. z mych 
owiec sztamowych tal. 100, a w przecięciu 
wydaje maciorka dwuletnia przeszło 4 funt, 
wełny. Sim sdorf pod Wrocławiem 

w październiku 1861. 
9Iitseit ke-Collande. [3170]

ITiadomoścl handlowe. 
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 22 października.
Zyto: słabo się trzymało w cenie, wyp.£50 węcpli, 

na paź. 45% pł., paź.-list. 45% żąd., list.-gr. 45%, L. 
gr.-sty. 45%—%, na wiosenną odstawę 46% tal, 
pM Ok owita: niższe ceny, wyp. 6000 kwart, z be
czką na paź. 20%, pł., list. 19% żąd., 19'% pł., gr.
19 pł., 19%, żąd., sty. 19%, pł., 19%’żąd., Sw, 
maj 19%—% pł., 19%, tal. żąd.

Berlin, 21 października.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 73—87 tal. wedle 

jakości. Zyto: wyp. 10,000 centnarów, w miejscu 2000 
funtów 54%—55, na paź. i paźd.-list 53%—’/,
—54’/,, list.-gr. i gr.-sty. 53%-%—54%, na wio
senną odstawę 53%_54% tal. pł. Jęczmień: wielki 
25 szefli 38—45 tai. Owies:w wyp. 2400 centna
rów, w miejscu 1200 funtów 22—27, na paź.-list. i 
list.-gr. 25%, na wiosenną odstawę 26% pł., maj- 
czer. 26% tal. żąd. Olej rsepiowy wyp. 500 cent
narów, w miejscu 100 funtów bez beczki, 13%, na 
paźd. i paźd.-list. 13%,—% — %,, list.-gr. 13%,— 
’/,—%„ gr--sty. 13%—%,, kw.-maj 13%,—% tal. 
pł. Okowita: wyp. 80,000 kwart, w miejscu 8000% tif 
Trallesa bez beczki 22%,— %,
21%—’*,%—22%, paźd.-list. 20’ 
i grud.-sty. 20%—%,— %,, 
płacono.
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-21, list-gr,
kw.-maj 120%’— % tal.

Skład he rbaty Chińskiej
E&ara/sranowej Pecco.

Co tylko odebrałem pierwszy transport 
czarnej rossyjskiej herbaty, najnowszego
sprzętu, w wybornych gatunkach, funt po 6,
8, 9, 10 zbp., jako tóż po 12, 16, 20, 24 i 
36 złp. Także odebrałem Arak de Goa po 
4, 5 i 6 złp. za kwart, butelkę, i Arak 
Mandarynów w butelkach oryginalnych du
beltowych po 3 tal.

Poznań, Hotel du Nord.
[2933] J. N. Piotrowski.

Teatr miejski Kellera. [3171]

Na targu:

Owies
Groch

Pszenica biała 
, żółta

Zyto
Jęczmień

law,
piękna

p u z. u z. im na.
śred. pośled.

sgr. sgr. sgr.
90—94 87 76—82
90—93 87 78—82
62-64 60 54-58
42—46 40 36-38
24—27 23 20—22
60-65 58 52—56

£’al 
IZ'

już od wielu lat w Poznaniu istniejącą, przeniosłem do domu pana Goldenringa nr. 45 
Starego Rynku przy narożniku ulicy Butelskiój i Klasztornój. O czóm donosząc Szanownój 
Publiczności, dodaję zarazem iż w myśl wielokrotnych życzeń zaopatrzyłem kuchnią moję 
także w wszelkiego rodzaju dziczyznę i dostarczam jój na każde żądanie i o każdym czasie.

X. Krzyminski.3135]

Kp'8 giełdy w Berlinie
dnia 21 października.

Pepiery pruskie. | ią-
dano.

pi»-

Rosy. poży. angiel.,

W środę, 23 października, 
opera w 3 aktach Boie ldieu.

W czwartek 24 października, 
wienie gościnne pani

Die weisse parne,

Czwarte przedsta-
______  r Bulyovskiój król. - saskiej

aktorki. Romea ]und Julie, tragedya w 5 aktach. 
Julię przedstawi pani Bolyovska.

Panna Marya Holland dawniej będącą członkiem 
tutejszój opery wystąpi jutro w Berlinie.

Ńa giełdzie: Żyto: wyższe ceny, wyp. 2000 cent, 
na paźd. 50%—%, paź.-list. 48%, list.-gr., gr.-sty. idl 
i sty.-luty 48%, kw.-maj 48'/, tal. pł. Olój rse-(0 
piowy: ceny mało co zmienione, w miejscu 13%, 
żąd, Jna paź. i paź.-list. 13,list.-gr. 13%„ gr.-sty 
13%, kw.-maj 13%, żąd., 13%tal. pł. Okowit»: 
wyp. 18,000 kwart, w miejscu 20%, na paź. 20%, 
paź.-list. 19%, list.-gr., gr.-sty. i sty.-łuty 19, kw.- 
maj 19’/« tal. ¡pł.

Szczecin, 21 października.
Z miasta tego nie otrzymaliśmy dziśJżadnych 

wiadomości handlowych.
Bydgoszcz, 21 października.

Na targu: Pszenica: węcpel 70—80 tal. weolf 
jakości. Zyto: 43—48 tal. Zboża jarzynnego nie przy 
wieziono na targ, przeto ceny podane być nie meg?. 
Groch: lepsze ceny, 44—46 tal. wedle jakości. Ok0' 
wita: 8000% Trallesa 21% tal. Perki: szef. 16""

1CÍ

nji

Pożycz, dobrow.........
— rząd~-...
— 1859.__

>— 1856______
— 1858_____
— prem.1855...........

Obligi długu skarb....
— Marcbä............

Listy zast. March......
— Pras Wsch......

— Pernor..

W. Kg. Pozn... 
— (nowe)

— (nowe)
Szląskie ~..........
gwar. B............
Pras 2ach~~..

— rent March.....
— Pomor.-~.~-.... 
— W. Ks. Pozn... 
— Pr.Wsch.iZch.
— Nadrcńskie......
— Saskie-..............
— Szląskie—........ .

Fapfesy sagranlcine. 
Ass8r. metali...............

—- Pożycz, naród.
— ' Obligi 250 fl.~. 

Rosy. 5 poży, Stiegl...
— e poży. Stiegl..

4%
4%

5
4%

4
3%
3%
3%
3%

?
7-

4
3%

4
3%
3%
T-

102 i —

88%

68%

63%

99%

102%
107%
102’/,

99%
118%
88%

93’/,
87
67
90%
99%

102
98
85
91

Polśk. obligi skarb.... 

— Cert. A. 300 zł. 
— — B. 200 zł.
— Lis.z.n. wR.S. 
— Cb.cztk. 500 zł.

Plenlądie.
Frydrychsdory....

Złota funt. cel............
Srebra dito...........
Saskie bil. kas.............
Niem. banku............ ...

— płat, w Lipsku
Aoatr. banku.............

, Polskie bil. bank.........
i Disk. bank, od wexli~

86%
96%
99%
99
96%
98%

89%
99%

47%
58%

86%

Akcye kolei żelaznych.
BerBú.-Anhalt..............
Berliń.-Hamb..............
BerL-Poczd. -Magd.., 
Berl.-Szczeciń... .....
Wrocł.-Freib............

najnow............
Brzeg-N iskie.......~~
Koźlo-Bogumin.........

— pierwot........

Dolno-Szl.-Mareh.... 
Dolno-Szl. kol: pob..

— pierwot....— 
Półn. Fryd.-Wah.-~ 
Górno-Szl. A. i C—.

— Lit. B..............
Opol-Tarnowic.........
Starogr.-Pozn............

ív 1
dano.

6 100’/,
4 —
5 —

4 —
4 —

— —

— —
—
— -V-
— —
—

—
— —

4
4
4 A—
4 __
4 __
4 __
4 _
4 __

4% __
5 __
4 —
4 ---
5 —
4

3% 125’/,
3% 113’/,

i 4
>3% —

pła
cono.

79%
23%

84%,
92"

113’ 
109% 
460% 
29 21 
99%

99%, 
73%'8 
85.’/,

4%

132%
115
145%
119%
110%

29%

&7%

44

87%
88

Akcye bank, ł kredyt
Beri. Stów. Las...........
Beri. Tow. band.........
Gdański bank priw.... 
Dysk. Wjział komm...
Gota. b'ank. pryw------
Hanoy,. dito ...............
Królów, dito ...............
Lipsk. Stów. kred.......
Ma/gd. bank priw.........
Pc mor. bank, rycer....
P ozn. bank prow..-----
Prask, udz. bank.........
Szląsk. Stów. bank....

Akcye przemysłowe.
Bert fahr. kol. żel......
Minerwy Szląskiój......
Concordia.......................
Magd, assek. ogn~~..

Obligacje z prawem!
pierwszeństwa. 

Berl.-Anhalt.................

Berl.-Hamb.~.
— H. Em,

Berl.-Pocz.-Mag. A... 
— Lit. C..
— Lit. D~______

Berl.-Szczedń............
— II. Em.__ .....

Koźlo-Bognmin...........
- HI. Em............

Dolno-Szl.-March.......
— konwen............
— — IH.ser....
- — IV. ser....

•A

%

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

4%
4

4
4%
4%
4%

4
4%
4%
4%
4
4

4%
4
4
4
5

*ł-
dano.

84%
85
90

86%

64

475

85

96%
95%

101

pła
cono.

117
78
943<
87
72%
93%
90
64’/,

1
0/

ią-
dano.

pła
cono.

l’fiin.-Fryd.-Wüh........
tí órn.-Szl. Lit. A.......

4% — 101%
4 — —

— Lit. B................ 3% — 84’/,
—- Lit. D.. 4 92’/,

— Tiit, £«•»•»■■••••• 3% — 81%
—~ Lit. F. — 99%

Sti urog.-Pozn............... .
- - II. Eh...............

4
4’/.

Knrg giełdy w Wrocławiu

Akcye Szląsklck kolei I
łelaznych.

Freiburg.....................
— now. Emis.........

— obi. z praw, pierw.

122%

16%
108

101%
103%

95%
101%
101%

93%

93%

dnia 21 października. 
Papier;/ 1 pieniądze.

Dukaty............................
Frydrychsdory.............
Lnjdorj...........................
Polskie' bil. bank.........
Austr.' banknoty..........
Nowa Waluta Austr..
W rocii tW. obi. miejskie 
Poznań . List. Zast.......

— /nowe..................
— nowe..................
— Listy Rent........

Szląskie Listy Zast...
— not re Lit. A....

Lit. .R*.*»»*«»***»«
— Lifc.O..................
— Liśty Rent..—
— Oblig. prow......

Polskie Listy /óast.......
— now. En'is........
— Oblig. sfe trb....

— obLcząstk. A 5 00 zł.
Anstr. pożycz, ni trod,
Minerwy akcye— .......
Szląskibank........... ....

— tow. assek. o, ?n.

Głog.-Źegan. ••.•••••——
Brzeg.-Niskie...............
Doln.-Szl.-March..........

— z pr. pierw........
Górno-Szl. Lit A. i C.

—- Lit B~—......
— obi. pr. pierw..

95%

Nakładem i csrionhamj Ledwlka Merabacha w Pozasnis,

%
4
4
4

4%
4
4
4
4

ią-
dano.

1H%

93

pła-
COB».

S9’l
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125’ł

4
4

3%
4
4

3%
4
4
4

3%
4

4%
4
4
4
4
5 
5 
4 
4

85%,

73%,

109%

4
3%
4%
4
4

4%

93
82%

100’/,
Opól. Tarnów...............
Koźlo-Bogumin...........

— obL z pr. pierw.
Kurz stów. kup. w Poznaniu

dnia 22 października,

Idl

ta

95%
97
91%
99%

97%

99%

99%,

85%

86%

58

Prask. obL skarb. 
— poży. skarb..

■ pozy. r. 1855... 
n. LiiPozn. List. Zastaw.

— nowe..................
— nowe..................

Szl. List Zast.............
Zach. Prask..................
Polskie.........................-
Pozn. List Rent.........
— obl.miejsk.ILEm.
— obi. prow...........
— akc. bank. prow.

Star.-Pozn. ak. kol. żel 
Górno-Szl. dito A...... •

— obi. z pr. pierw. E.
Polskie banknoty......
Najnowsza poź.pruska

3%
4

4%
3%

4
3%

4
3%
4%

4
4
4
5

1O2'4

95

96%
92%

89’J

85

107
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